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KU LEPSZEJ PRZYSZKOŚCI. 


Trzeci Zjazd Walny był uroczystym 
otwarciem nowej karty w dziejach naszej organi- 
zacji. Pierwszy rozdział naszej historji zarysował 
się. jako egzamin bojowy Związku Strzęleckievo. 
Egzamin ten złożyliśmy chlubne, W czasie 
inwazji bolszewickiej cały Związek Strz. stanął 
w szeregach walczących, W 
powstaniu górnośląskim batal- 
jony strzeleckie wydatnie 
wsparły powstańców i okryły 
się nową chwałą. Skuteczne 
walki z bandami litewskiemi 
na północy i bolszewickiemi 
na wschodzie wykazały, że 
główny cel, jaki postawił so 
bie Związek Strzelecki nie 
jest pustym dźwiękiem, lecz 
treść jego głęboko zapadła do 
duszy każdego strzelca, który 
w każdej potrzebie czynem 
dowieść potrafił, że nie dla 
parad nie dla pięknych mun? 
_durów i pawich piórek na czap” 
kach wszedł do szeregów strze- 
_ leckich. 

Ale stanąć w szeregach 
i oddać swe życie w obronie 
granic i praw Polski, to do- 
piero jedna część tego, cze- 
go wymaga twarda powin: 
ność Żołnierza w służbie Najjaśniejszej Rze- 
_czypospolitej. Strzelec, który tę służbę daje 
FE oromolcić, bez przymusu, — obok gotowości 
oddania swej pracy i życia, musi posiadać 
jeszcze wielki hart ducha i woli, którege nie 
I A 


DR. KAZIMIERZ DŁUSKI, PREŻEŚ ZWIĄZKU 
„STRZELECKIEGO 
wybrany ponownie na Zjeździe w dniu 24 lutego 
1924 r. Odznaczony przez powstańców górno- 
śląskich Słąską Wstęgą Waleczności. 


“pracy dla Ojczyzny... Czy to się udało?... 
to pytanie niech odpowiedzą cyfry z rocznego 


złamią żadne przeciwności. To też drugi roz- 
dział historji Związku był próbą tego hartu. 
Przejęci jedyną myślą służenia Polsce, pracując 
nad szkoleniem siebie i innych w umiejętności 
walki z wrogiem zewnętrzym — nie oczekiwali- 
my że ze strony społeczeństwa i ze strony władz j 
państwowych w interesie 
których działamy, spotkać mo: , 
żemy się z! czymś innym, Ñ 
niż z sympatią i z pomocą., 
Pewne koła polskiego, mester 
ty. społeczeństwa usiłowały 

nas oplwać, zbezcześcić 1.26 
hydzić nasze prace w oczach 
Narodu i w oczach świata, 
zaś ze strony władz państwo» 
wych spotkaliśmy zamiast po- 
mocy — szykany, a nawet 
prześladowania. Za prace na- 
sze pozbawiano nas środków 
do życia, usuwano z posad, 
policja urządzała nocne najścia 
na „mieszkania komendantów 
oddziałów, strzeleckich, a na- 
wet È niektórzy . członkowie 
armji, dla której gotowaliśmy 
rezerwy przeszkadzali i utrud- 
niali nam nasze prace. Chcia- 
no nas złamać moralnie, — 
chciano nas  zniechęać -do 
Na 


sprawozdania „Zarządu Głównego na Ulim 
Zjeżdzie. i 
„Od roku [92 do 1923 jie sę liczba p 
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oddstałów, a natomiast potraja się licaba 
członków”. i 

Oto świadectwo, źe ten drugi egzamin, 
egzamin kariu ducha 4 hartu woli naszej orga- 
nizacji zdaliśmy równie chlubnie, jak i egzamin 
bojowy. 
Obecnie stoimy przed nową białą kartą, 

którą w bieżącym roku sprawozdawczym mae 

my zapisać. Jakiż dać tytuł nowemu temu roz” 
działowi? 

Może nas życie wystawi na nowe próby, 
może lo: szczęśliwy rzuci nam kwiaty pod nogi. 

Nowe próby nas nie przestraszą. Dziś 
już, n mocy doświadczeń powiedzieć możemy, 
Że rac «| nas wzmocnią i zahartują. A kwiaty? 
Te nas nie mogą odurzyć, Świadomi celów, 
strzec ' ę musimy, by hart zdobyty w walkach 
nie p ` prawił nas o zgnuśnienie, jeśli nas 
powo zenia zaskoczą. A w tytule trzeciego 
rozdz słu, który dziś ot ieramy — strzeżźmy się 
jedreg pojęcia — może zbyt ponętnego, zbyt 
błyskotliwego, niemniej iednak — niebezpiecz- 
nego — pojęcia, na imię któremu jest. liczba. 
Unikajmy gó tak dziś, jakoteż w przyszłości. 
Pogoń za nią wymaźmy z programu prac 
naszych wogóle. Pojęcie to, winno być u nas 
objektem rejestracji, sprawdzaniem sił. i prac 
przez nas dokonanych, nie winno być jednak 
celem naszych zabiegów. Postawmy swe prace 
na takim poziomie, by ta ponętna pani—której 
liczba na imię, pukała do drzwi wszystkich 
naszych oddziałów, dobijała się do naszych 
komend, prosiła o przyjęcie, domagała się 
nowych placówek. I tylko w takich warunkach 
gość ten będzie pożądany, i przygotować się 
musimy na godne jego przyjście. Gość w dom— 
Bóg w dom! Gościowi temu nie winno 
zbraknąć niczego, aby od nas nie uciekł, aby 
został z nąmi nazawsze, aby corychlej przestał 
być gościem, a stał się — mami. Wyposaźmy 
go w instruktorów, nie skąpmy mu strawy 
duchowej. Niech pełnemi garściami czerpie 
dorobek, któryśmy latami ciężkiej pracy zdobyli, 
aby w dalszym ciągu mógł go rozdawać innym. 
Przekujmy każdego strzelca na instruktora, 
zasobnego w tak mocną morale, aby samym 
swym istnieniem, swym obcowaniem — pro- 
mieniował nazewnątrz, by ogół w nim widział 
tego rycerza ze stali, na widok którego wróg 
pierzcha bez walki, starzy z dufnością patrzą 
w przyszłość Polski, zaś młodzież marzy 
i tęskni do chwili, kiedy jej wiek szczęśliwy 
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pozwoli się „zapisać do strzelców“, a ci, którym 
„Polska przyszła za darmo” przestaną sączyć 
do serca Narodu jad i nienawiść, bo jad ten 
znajdzie dość silną odtrutkę, którą będzie nasza 
praca. 

Lecz aby tego dokonać — prace te wszy» 
scy zacząć musimy od samych siebie. Gdy 
siebie nie wychowamy, nie możemy wychować 
innych. W tej pracy kroczmy wolno, ale wy» 
trwale, szczebel po szczeblu pnijmy się na wy» 
żyny, ale żadnego szczebla nie opuszczajmy. 
Zacznijmy od początku. Niech kaźdy z nas 
wykona to przedewszystkiem, co życie w orga- 
nizacji na nas nakłada. Gdy to wejdzie w na» 
szą krew, gdy każdy z nas przestanie lekcewa» 
żyć te drobne, elementarne obowiązki — kraj 
cały pokryje się masą stadjonów, strzelnic, boisk 
sportowych, domów własnych, bibljotek i t. d. 
it. d. Nie przeskakujmy więc tego szczebla, 
nie lekcewaźmy go, bo praca ta staje się od- 
skocznią -do celu, który sobie stawiamy. A przy- 
szły Zjazd Walny, na którym odczytamy ten 
nowy rozdział naszej historji, może pozwoli 
nazwać go tytułem ` 

O własnych silach! 
Gdy tego dopniemy, szybkim już krokiem pój- 
dziemy ku lepszej przyszłości! * 
Tytus Czaki. 
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Przygotowanie rezerw 
„w Szwajcarji. 


Szwajcarja należy do krajów, w którym 
siła zbrojna państwa opiera się na milicji 
obywatelskiej. Polska na takim systemie dziś 
jeszcze nie może oprzeć swojej obrony. Jako 
państwo samodzielne istnieje dopiero od pięciu 
lat, sklejone z 3-ch organizmów, żyjących 
przez 150 lat odrębnem życiem państwowem, 
otoczona państwami dawnych zaborców, które 
powrót Polski do samodzielnego . Życia poli- 
tycznego traktują jako aneksję „ich ziem“, oder- 
wanych przez wojnę od „ich macierzy*. Rosja 
i Niemcy nie mogą przeboleć straty, jaką 
ponieśli przez utratę ziem polskich i niezależnie 
od ustrojów mniej lub więcej demokratycznych, 
niezależnie od doktryn komunistycznych 
i międzynarodowych — żyją ciągłem pragnie” 
niem ponownego rozszarpania Polski. I póki 
psychika tych narodów nie przystosuje się do 
myśli, że Polska musi i powinna być samo- 


„dzielnym organizmem państwowym — póty 
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. Ligi Narodów, 


Polska musi być każdej chwili gotową do 
odparcia napadu.  Zamierzone rozszerzenie 
kompetencji Ligi narodów przez rząd Mac 
Danalda i przyjęcie doń Rosji i Niemiec — 
niewątpliwie pociągnie za sobą uchwałę ograni- 
czenia zbrojeń i zmniejszenia stanu liczebnego 
armji. Zarówno Rosja, jakoteż i Niemcy kon- 
cepcję tą będą gorąco popierały, aby pod 
humanitarnym hasłem pacyfizmu zmniejszyć 
siły zbrojne swych przeciwników, a w pierwszym 
rzędzie Polski. Polska musi poddać się decyzji 
ale nie może zrezygnować 
z obrony swej niepodległości, Słabą liczebnie 
armję musi zastąpić przysposobieniem całego 
Narodu do obrony na wypadek wojny. Kla- 
sycznym przykładem tego, w jaki sposób 
przeprowadzić to przysposobienie — jest Szwaj- 
carja. Maleńkie państewko, które w normalnych 
warunkach nikomu nie przeszkadza — w czasie 
wojny europejskiej, w obawie, by którakolwiek 
z walczących stron nie zapragnęła przemasze- 
rować przez jego terytorjum, by oskrzydlić 
przeciwnika — potrafiła zmobilizować 400,000-ą 
armię, która każdej chwili z bronią. w ręku 
gotową była i zdecydowaną bronić neutralności 
swojego terytorjum. Tak wielka siła zmobilizo- 
wana szybko i sprawnie przez maleńki kilku- 
miljonowy naród, nieposiadający stałej armji, 
która potrafiła zmusić potęgi 
uszanowania jej neutralności wskazuje, jak my 
Polacy tak bardzo zagrożeni przez tylu naszych 


walczące do . 
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sąsiadów winniśmy bacznie się przyjrzeć ich 
organizacji. W ramach niniejszego pragniemy 
dać najogólniejszy rys tej organizacji, która 
może być wzorem nie tylko dla prac Związku 
Strzeleckiego, ale wskazuwką dla naszych władz 
państwowych—jakim winien być ich stosunek 
do usiłowań naszej organizacji, która podjęła 


'te same zadania, jakie przyświecają milicji 


szwajcarskiej, nie negując bynajmniej konie- 
czności jaknajliczniejszej i najlepiej przygoto- 
wanej do wojny armji stałej. 

Do wytworzenia dzisiejszege typu milicji 
szwajcarskiej w znacznej mierze przyczyniła 
się długoletnia tradycja, z którą w parze szło 
wychowanie młodzieży. Już od szóstego roku 
życia odbywają się ćwiczenia gimnastycznie, 
zaś od 10 roku zaczynają się ćwiczenia wojsko- 
we od 14 do 20 roku młodzież zrzeszona 
w organizacjach gimnastycznych i wojskowych 
ćwiczy w strzelaniu na odległości 100 — 300 
metrów. Szkolnictwo podporządkowane jest 
Kantonom, natomiast wychowaniem sportowo- 
wojskowem opiekuje się państwo, które daje 
młodym strzelcom karabiny, naboje, a często 
nawet umundurowanie Tak przygotowana 
młodzież po ukończeniu 20 roku zgłasza się 
do służby wojskowej. Wyćwiczenie rekrutów 
w piechocie trwa 65 dni, w jeździe 90 dni, 
artylerji 75 dni, w odddziałach lotnych 65 dni 
trenie 60 i sanitarnych 60 dni. 

wiczenia prowadzą się bardzo intenzy” 


S. K. K. EEN. ; 
PACYSIZM. z 


Walkę w społeczeństwie wyklucza ustrój 


"kastowy, który w połączeniu ze specyficzną fi- 


lozofją doprowadził olbrzymie Indje do poża- 
łowania' godnego stanu, z którego chcą go pod- 
nieść nie antimilitarni bramini i yogowie, lecz 
Hindusi wykształceni na kulturze europejskiej. 

Bez walki niema więc postępu, co bardzo 
pięknie sprecyzował Ruskin, mówiąc: „Piękna 
i szlachetna sztuka opiera się na wojnie; sztu- 
ki kwitły tylko w kraju wojowników. Sztuka 
dostępna jest tylko dla narodu, który je oparł 
na bitwie. Mówiąc o wojnie jako podstawie 
sztuki, myślę. także, że jest ona źródłem .„męste 
wa i cnót człowieka. Dziwnem i strasznem 
mi się to wydało, lecz przekonano się, że jest 
niezbitym faktem“. 

Bezwątdienia, Że to jest straszne, a jednak 
tylko wielkiemi ofiarami okupuje się rzeczy 
wielkie, wielkość, chwałę i honor państw i lu- 


dów. ` 


Najlepszym sprawdzianem wartości, i ży 


“i możność rozwoju. 


wotności jakiejś idei jest ilość i jakość ofiar 
złożonych dobrowolnie na jej ołtarzu; — histor- 
ja zna męczenników w imię krzyża i półksię- 
życa, zna bohaterów, co honor swój i swego 
narodu oddawali tylko Bogu, nie zna natomiast 
poświęcenia się w imię fetysza- pacyfizmu. 

Wojna jest szkołą i probiernią zarazem 
serc i mózgów — to też wojny wygrywają tyl- 
ko wielkie serca i wielkie umysły iw tym fak- 
cie tkwi najboleśniejsza ironja. | 

Miecz trzymany w pogotowiu przez czyn- 
niki powołane jest jak dotychczas najskutecze 
niejszym środkiem zapobiegającym wszelkim 
szkodliwym dla państwa zakusom, którego. jako 
ostatecznego środka, należy używać dopiero po 
wyczerpaniu wszystkich innych możliwych 
środków, nie uwłaczających honorowi państwa 
i zawsze z niezłomną wolą do zwycięst bo- 
wiem tylko zwycięska wojna zapewn'  "kój 


Przez zwycięstwo,.a raczej przez tzo wye 
zyskanie państwa dochodziły do potęg: dla 
tego stare rzymskie hasło: „Vae victis" owin- 
no być naczelną zasadą przy zawieraniu pokoju. 

IE ONEEC 27: ; 
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wnie. Rozpoczynają się o 54 rano i trwają 
niejednokrotnie do 6 wieczór. Każdy żołnierz 
ma prawo do wyższych stanowisk w armji, 
o ile ukończy przepisane kursy i ćwiczenia. 
Stanowiska te wymagają jednak wiele co 
dziennej bezinteresownej pracy, wskutek czego 
"dostępne są tylko dla ludzi zamożniejszych. 
To ostatnie jest słabą stroną wychowania 
wojskowego, na które może pozwolić sobie 
Szwajcarja, nie mogła by iednak pozwolić 
"sobie zagrożona ciągle wojną Polska. Tą drogą 
bowiem państwo mogłoby  postradać szereg 
talentów, które z braku środków do życia, nie 
mogłyby oddać ich dla jego obrony. 
Po ukończeniu ćwiczeń wojskowych żołe 
nierz wraca do domu w mundurze, zaś 
kawalerzysta zabiera ze sobą konia, którego 
w połowie zapłaciło państwo i który nadal 
pozostaje tego państwa własnością pod kon- 
trolą starszeństwa milicji 
Do 32 roku życia żołnierz jest powoły- 
wany na 12 —15 dniowe ćwiczenia uzupełniające. 
Każdy żołnierz milicyjny uczestniczy 
„w strzelaniu w organizacjach strzeleckich, gdzie 
musi wystrzelać najmniej 400 ostrych naboi. 
O ile żołnierz tej powinności nie wykona, 
wtedy przedłużają mu się ćwiczenia o 3 dni, 
za które nie otrzymuje już zapłaty. 


Organizacje strzeleckie podzielone są na 


okręgi, każdy okręg posiada własną strzelnicę, 
które zwłaszcza w wielkich miastach są znako- 
micie urządzone, gdzie może ćwiczyć jedno» 
cześnie 300 strzelców. Organizacje strzeleckie 
szwajcarskie liczą 200 000 członków ćwiczących. 
Ćwiczenia odbywają się w soboty po południu 
oraz w niedziele. 


Polski rich Strzelecki w Paranie 
Pod nowe życie Ś ielem zrąb! 


(Hymn Strzelców Parańskich) 
IV. 


1-szg Oddział „Junaka“ 
. (rok 1922) i 
W dniu 10 kwietnia 1922 r. w mieszka- 
niu.p. Franciszka Hofmana przy ulicy Quinse 
de Novembre w Kurytybie zebrało się grono 
młodzieży oraz osób starszych, sympatyzują- 
cych z ruchem strzeleckim w celu zawiązania 
1-.go Oddziału „Strzelca“ (po odpowiedniej 
uchwale na i-szym Zjeździe Walnym—oddzia- 
ły strzeleckie przemianowały się na „junackie*). 
Uchwalono założyć oddział 1-szy T-wa 
„Strzelec Parański” (Tiro paranoense). Jed- 
nocześnie postanowiono wezwać odezwą, mło» 
dzież innych miejscowości Parany do skupia- 
nia się pod sztandarem strzeleckim 
-a Na tym samym zetraniu przystąpiono do 
wyborów Komendy Oddziału Komendantem 
został p. St. Głuszczyński, p. Ficiński — skarb- 
;; Soberyn =- zastępta kmdta Olsztein. 
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= Oddział od pierwszych dni istnienia roz- 
winął tak żywą działalność i tak wszechstron- 
ną, że dotychczas żadne inne towarzystwo pol- 
skie w Brazylji w tym go nie prześcignęło. 

Uroczysta inauguracja oddziału odbyła się 
w drugie Święto Wielkiejnocy w lokalu T. S. 
Ludowej im. J. Piłsudskiego przy ul. Poudido 
Lopes, 45. Uroczystość ta nazwana , Jajkiem 
Wielkanocnym'* na długo wryła się w pamięć 
obecnych swym uroczystym nastrojem. 

W następnych 1922 r. miesiącach 1-szy 
oddział urządził szereg wycieczek na strzelanie 
oraz wycieczek towarzyskich, jako to: wyciecze 
ki piesze do kolonji Alfonso Penna, Bacachery 
wycieczki specjalnym wagonem w góry Sewa 
do Mar etc. 

Odegrano kilka sztuk teatralnych, jak: 
„Legjoniś:i", „Maciek Samson“ i t p, urzą- 
dzono szereg zabaw tanecznych. Wszystkie te 
prace komentowane ze sianowiska Polaka 
„Starokraiskiego'* — nie byłyby może zbyt 
waźne. lecz tu gdzie trzeba walczyć przede» 
wszystkiem o naszą mowę i ducha polskiego, 
rzeczy te mają nadzwyczajną wagę, odciąga. 
ją bowiem młodzież od środowisk ob- 
cych, a przez łączenie się z większą ilością ro+ 
daków utrwalają w niej kult dla dalekiej nie- 
znanej ojczyzny. 

Równorzędnie z wyżej wymienionymi za- 
jęciami odbywały się regularne ćwiczenia w sa- 
li wynajętej od T. S. Ludowej im. J. Piłsud- 
skiego. 

„. W Lipcu odbyły się zawody gimnastyczne 
oraz pokaz. Widzów zgromadziło się około 700. 

W sierpniu postanowiono zawiązać chór. 

Zaproszony na kierownika p. Stanisław Za- 


- wadzki zgodził się chór prowadzić. 


Chor wielokrotnie występował na różnyc 
uroczys ościach narodowych i 

W /ższopadzie oddział wystawił sztukę 
„Wigilja Św. Andrzeja". 


+ 
* * 


(ROK 1923) 


Rok 1923 dla oddziału kurytybskiego zaczął 
się niefortunnie, albowiem dotychczasowy ko- 
mendant p. St Głuszczyński wyjechał na sta 
łe do Ponio Grossy. 

W zastępstwie objął komendę p. Józef 
Grudzień. Przez luty i marzec oddział ćwiczył 
się intensywnie w boksie pod kierownictwem 
por. A Zarychty. 


W następnych miesiącach (kwiecień maj 


i czerwiec) Czyniono przygotowania do za 
wodów gimnastycznych. które odbyły się w d. 
7 lipca (patrz rozdz. „Na drodze do rozkwiu). 


międzyczasie (marze ) powstają przy 
oddziele, prowadzone przez p. Stanisława Szus 


mowskiego, oświatowe kursy wieczorowe 
Cnór prowadzony z wielką wytrwałością 
i zamiłowaniem przez p. St Zawadzkiego robi 
znakomite postępy. 
się regularnie 2 razy na tydzień. 


Zbiórki chóru odbywają 
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W dniu 15 września p. Zawadzki kierow- 
nictwo chóru ustępuje z braku czasu p. dr. 
Radeckiemu, profesorowi uniwersytetu kury- 
tybskiego., 

Oddział urządza w dn. 3 maja obchód 
w lokalu własnym na który złożyły się prze- 
mówienia autora, dr. Kossobudzkiego; popisy 
chóru junackięgo oraz dzieci ze szkoły im. 
J. Piłsudskiego. 
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W dniu 2 marca trupa amatorska daje 
przedstawienie „Flisan* 

W dn. 10 czerwca odbywa się Zebranie 
Walne, na którym wybrano Komendantem 
p. Jana Grabskiego żołnierza 5 baonu inżynierji 
wojsk Federalnych 

W dn. 6 października zostaje mianowa- 
nym przez Komendę Główną p-por. Bohdan 
Powłowicz instruktorem Oddziału. 


GAJL-KOT. 


ozkoła strzelca. 


Następnym ćwiczeniem będzie t. zw. trój- 
kąt błędów; ćwiczenie to ma na celu spraw- 
dzenie, czy strzelec za kaźdym razem jednakowo 
t.j. w jeden i ten sam punkt celu celuje: 

Wykonywuje się to następująco: 

Instruktor ustawia karabin na worku 
z piaskiem, kierując go na arkusz papieru przy- 
twierdzony do tarczy, deski lub ściany. Odleg- 
łość zwiększa się stopniowo od 10 do 25 me- 
trów. Strzelec ma celować w mały na rączce 
długości 30 cm. umieszczony wskaźnik, który 
porusza drugi strzelec, Karabinu poruszać nie wol- 
no, lecz celujący słowami lub znakami każe 
przesuwać wskaźnik, aż jego środek znajdzie 
się na linji celu. Wówczas trzymający tarczę 
przez otwór oznaczy na papierze punkt, Mae 
stępnie wskaźnik porusza się i tę samą czyne 
ność powtarza się jeszcze dwa razy. W rezul- 
tacie otrzymamy trzy punkty, które połączone 
ze sobą utworzą trójkąt. Jego wielkość określa 
wprawę w celowaniu. Im punkty są bliżej siebie, 
tem wynik lepszy. Jeśli odległość między najdal- 
szemi otrzymanemi na papierze punktami jest 
większa od jednej tysięcznej części odległości ka- 
rabinu od celu — wynik jest niedostateczny i ćwi- 
czenie należy przerobić jeszczeraz, a wrazie potrze” 
by powtórzyć ze strzelcem poprzednio wykładane 
wiadomości o celowaniu. Wynik mniejszy od 
jednej tysięcznej jest dostateczny; mniejszy od 
jednej dwutysięcznej dobry; równy lub mniej- 
szy od jednej czterotysięcznej — bardzo dobry. 

Np. jeśli z odległości 15 m. oddalenie 
punktów wynosi 18 mm., wynik jest niedo- 
stateczny, gdy jedna tysiączna 15 ma. jest 15 
mm. [nnym razem z'odległości 20 m. oddalenie 


punktów wynosiło 8 mm. wynik jest dobry, 
gdyż jedna tysiączna 20 m. jest 20 mm., jedna 
dwutysięczna 10 mm. a jedna czterotysięczna. 
5 mm. 

Trójkąt błędów wskazuje, czy strzelec zro- 
zumiał zasady celowania. Instruktor jednak nie 
może sprawdzić, czy celowanie odbywa się pra- 
widłowo, dla tego też następnym ćwiczeniem 
będzie trójkąt błędów z punktem instruktora, 
Ćwiczenie odbywa się zupełnie tak samo, jak 
poprzednie, lecz po otrzymaniu trójkąta błędów 
instruktor nie ruszając karabinu, sam celuje 
i naznacza swoj punkt. Położenie punktu in- 
struktora w stosunku do punktów strzelca 
wskaże, czy ten ostatni celował dobrze t.j. mu- 
szką równą, czy teź grubą, cienką albo skrę- 
coną. Zaleźnie od wyników, instruktor tłomaczy 
błędy i w razie potrzeby powtarza jeszcze raz ćwi- 
czenie Instruktor, rzecz naturalna, musi umieć 
dobrze celować i przed tym ćwiczeniem sam 
kilkakrotnie przerobić trójkąt błędów. 

Oceny, jak w trójkącie zwykłym według 
odległości punktu instruktora od najdalszego 


3 
punktu strzelca do žogo wynik bardzo dobry; 


1 3 
do Joou dobry, do zog dostateczny. W razie 
gorszego wyniku ćwiczenie jeszcze raz powtó» 
rzyć. 

Przy przerabianiu trójkąta błędów zwyk- 
łego i z punktem instruktora, każdy żołnierz 
winien znać swój arkusz, na którym obok wy- 
ników pisze się datę, odległości i ocenę. 

B. d. n. 


Jedyne w Polsce czasopismo poświęcone życiu rezerwistów Armji Polskiej 


„Głos Rezerwisty“ 


W/ychodzące pod redakcją BOLESŁAWA MAŚLANKIEWICZA 
Przy udziale wybitnych sił literackich i publicystycznych 


Warszawa, Wronia 38. — 


Konto P. K. O. 8.288. — 


Do nabycia wszędzie. 
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Grzeci Zjazd Walny Delegatów Związku Strzeleckiego. 


Już 23 lutego r. b. w lokalu Zarządu 
Głównego przy ul. Aleje Jerozolimskie 27 oży- 
wiony ruch świadczył o ostatnich przygotowa- 
niach do Zjazdu, znaczenie którego doceniali 
wszyscy: zarówno ci, którzy w Warszawie mając 
w ręku wszystkie nici organizacyjnie—znali 
wszystkie potrzeby i niedomagania organizacji, 
dokąd kierowane były wszystkie żale i skargi, 
jak i wszelkie radości i powodzenia prowincji, 
jakoteż ci, którzy stamtąd przybyli i obiecywali 
sobie po Zjeździe zaradzenia wielu brakom, 
usunięcia wielu przeszkód w swych pracach, 
zaprzestania szykan i prześladowań, przynajmniej 
ze strony władz państwowych oraz niektórych 
członków armji 

Poglądy prowincji były różne, zależne od 
stopnia i ilości trudności, jakie miała do zwal- 
czania. 

Poglądy centrali warszawskiej były mniej 
więcej jednolite. I z radością podnieść należy, 
że przeważał tam pierwiastzk optymizmu —głę- 
bokiego, bo opartego na materjale sprawozdaw- 
czym, który wykazywał znacznie więcej stron 
dodatnich, niźli ujemnych. Tu poglądy mię- 
dzy centralą a prowincją niejednokrotnie roz- 
chodziły się zasadniczo. O ile dezorganizacja 


Kapral Styliński z Tarnowa. 


OPOWIADANIE. 

Nie ciekawe to już jest miasto Ba j 
Spokojni w nim też żyją ludzie. Urzędników 
trocha i kupców kupa i to zresztą nie naj- 
większa. Żydowinów tylko jest sporo od Wało- 
wej ulicy począwszy, że tak tylko Burek 
i Grabówkę wspomnieć. A za miastem teź 
nic godnego. Parę uświadczysz cegielni i jedną. 
fabrykę kafel. Zwyczajna to jest całkiem rzecz. 
Tam to, w owej fabryce, mały Karol (całkiem 
to też jest zwykłe imię) Styliński światło Boże 
ujrzał i, jak przystało, na szeroki świat od 
niechcenia popatrzał, bo go nigdzie nie ciągło 
iść. Nic to też dziwnego, bo i kupa piasku była 
przed domem, — co się zowie — a i chuchro 
to było mizerne. W szkole, to jak za pulpitem 
siadł, to go i nie było widać. Boże się pożał. 
Święci teź chyba anieli raczą wiedzieć, jak tych 
swoich szesnastu lat dożył, a i w tem trzy na 
wojaczce spędził. 


pewnego działu pracy strzeleckiej wywołana 
niegodziwą akcją pewnych kół społeczeństwa, 
lub co gorsza, wskutek zarządzeń władz lokal- 
nych, bądź cywilnych bądź też wojskowych, 
powodowała pewne zgnębienie u odpowiedzial- 
nych za te prace kierowników Związku Strze- 
leckiego — o tyle zjawisko to w centrali, nie- 
zaleźnie od szkód wyrządzonych pracy strze- 
leckiej miało nietylko dodatnie, ale nawet swe 
tadosne sirony. Wskazywało ono, że idea, dla 
której pracujemy, tak głęboko zrosła się z duszą 
każdego strzelca, Że Żadne zewnętrzne przesz- 
kody nie mogą zniechęcić go do tej pracy. 
Będzie on bolał nad niedomaganiami, będzie 
walczył z niemi, ale rąk nie opuszcza, przeciw- 
nie — nabiera hartu — tego hartu, bez którego 
tak trudne zadanie, jakie wziął na swoje barki 
Związek Strzelecki są nie do pomyślenia. Pod 
tym też znakiem rozpoczął swe obrady Illci 
Zjazd Walay. Zarząd i Komenda Główna na 
Zjeździe tym widzieli tylko jeden typ delegatów 
t. j. takich, którzy przybyli po to, by nakreślić 
sobie program pracy praktycznej na bieżący 
rok sprawozdawczy. Nikt nikogo nie zamierzał 
podnosić na duchu, nikt nie prowadził propa- 
gandy pracy, bo to było zupełnie niepotrzebne. 


Taki to już widać ten ród Stylińskich. 
Ojciec ową fabrykę kafel miał, zwyczajne to 
są rzeczy. Miał to miał. Mógł uczciwie interesu 
doglądać, jakby i na starego człowieka przy- 
stało. — 

Cóż, kiedy go cóś zaczęło ponosić. A naj- 
gorzej, to już podczas wojny. 

Zasłyszał stary o Legjonach. Bożeż mój 
kochany—to się i w głowie zamąciło— wojsko 
polskie — czy też co?! 

I zachciało się staremu z niemi! 

Biały orzełek na czapkę — worek cielęcy 
na plecy i hajda — w pole. 

- Dwóch synów miał, toż poszedł z nimi 
dla kompanji, trzeciego, najmłodszego, temu to 
właśnie było Karol, w domu zostawił i po- 
żegnał. 

— A jakbyśmy tak nie wrócili — to 
i cóż? Nie maż się — furda to jest — było 
nie było — jak się karabin weżmie w garść, 
to i Polska bliżej. Ot co jest. Prosta mi to 
całkiem polityka. 


a I w. 
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Wyraz temu poglądowi w swem znakomitem 
przemówieniu dał Prezes Związku Strzeleckiego 
Dr. Kazimierz Dłuski — ten sam duch wionął 
z przemówienia Honorowego Prezesa Związku 
Wacława Sieroszewskiego. Mówili starsi ko» 
ledzy do młodszych kolegów i czy to dotykali 
przeszłości, czy też przyszłych zamierzeń Zwią- 
zku — przebijała w tem nuta głębokiego prze- 
jęcia się pracami, których plan na przyszłość 
wspólnie ze Zjazdem pragną nakreślić. 

Jak mocna nic sympatji łączyła Zjazd 
z Prezesami Związku, świadczy entuzjazm 
z jakim przyjęto dekorację Ich przez Prezesa 
Okręgu Górnośląskiego, ob. Bobka, który 
imieniem Powstańców górnośląskich dekorował 
Ich Śląską Wstęgą Waueczności, za zasługi, po- 
niesione przy wspieraniu powstania na Górnym 
Śląsku bataljonami strzeleckiemi. | chociaż 
wypełniona po brzegi wielka sala Stow. Han- 
dlowców przedstawiała wielkie zbiorowisko 
ludzi — zaraz na pierwszy rzut oka można 
było stwierdzić niezbicie, że publiczność ta nie 
ma w sobie nic z publiczności wiecowej. Każdy 
uczestnik Zjazdu, to zahartowany w pracy, 
a często i w bojach, żołnierz, który przybył tu 
z wyraźnym i określonym celem i planem 


pracy. Mimo to akt dekoracji najwyższych 


reprezentantów Związku wywołał niezmierny 
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entuzjazm, każdy z uczestników w akcie tym 
widział cząstkę swej duszy. Wszak dekorowano 
tych, którzy przewodzą całemu Związkowi. 
Odznaczenie Ich — to honor dla całej organi- 
zacji. Zjazd cały przez powstanie z miejsc 
wśród gromkich oklasków i okrzyków. Niech 
żyje”, dał wyraz swojej radości. 

Drugim takim momentem, była uchwała 
hołdu dla Marszałka Piłsudskiego, 

„Wam wierzę!* mówił Marszałek do 
delegacji strzelców warszawskich, gdy składając 
mu życzenia świąteczue zapewniali Go o swym 
do Niego przywiązaniu. Komendant dobre 
zważy, nim co powie. Polska nie miała i nie 
ma równego Jemu dyplomaty. Jeśli Marszałek 
cóś mówi bez zastrzeżeń, to wie, iż to „bez za” 
strzeżeń* powiedzieć może. Gdy słowo „Pźłsud- 
ski" padło na salę—nikt juź nie słuchał treści 
adresu. Wszystko jedno, jakim on stylem na- 
pisany, wszystko jedno w jakie słowa ujęto 
uczucia — one żywiołowo RZ się z piersi, 
z serc — z duszy. 

Gdyby ów hołi słowami wyrazić, gdyby 
gra słów związanych dyplomatycznemi zwrota- 
mi na jego się treść składała — komendant 
nigdy bez namysłu nie wyrzekłby słów: „Wam 
wierzę!* Zjazd ten zaufania tego nie zawódł. 

t 


* x 


A potem synów najstarszych obejmował: 

— Jak nie ja, to ty, jak nie ty, to ja — 
dożyjemy — doczekamy. 

Tak więc ich mały Karol pożegnał, 
spokojnie w Tarnowie siedział i czekał. 


Aż tu lata jak nie zaczną płynąć — ani 


się nie obejrzysz. 
Rósł więc najmłodszy Styliński, a że krew 


'ojcową w żyłach miał, więc go też potrosze 


poczęło rwać. 


Ale się jeszcze oglądał. Dopiero, jak 


prawdziwe wojsko polskie w Tarnowie zobaczył - 


— nie strzymał! ` 

Była na ten czas wojna z Rusinami pod 
Lwowem, tak też, że Karol trzynastego już 
roku doczekał — więc na nich. 

A że wojaczka skrzepiła mu siły, więc 


/ z pod Lwowa poszedł na Wołyń, z Wołynia 


na Polesie, z Polesia, jako, że była potrzeba 


na Litwie—na Litwę. 


Czwarty pułk wtedy koło Smorgonia 
stał — więc się też kapral Styliński za akademją 


niedźwiedzią rozglądał. Potem to Smorgoń 
ostawiwszy, poszedł pułk nad Wilejkę. Toż 
się znowu kapral Styliński na ławicy w słońcu 
grzał, a czasem, w wodę spojrzawszy — rodzony 
Dunajec wspominał. Inny świat — inna rzeka! 

Aż, a było to w upalny dzień letni,. 
kazano sforsować W lejkę. 

Więc też kapral, choć szkrab był nie- 
pokaźny, ale się w wodzie nie najgorzej paplać 
umiał — pierwszy był na drugim brzegu. 

Aż tu z za kęp, z za luzem stojących 
drzew, rozwinęły się malutkie kłębki niebieskie- 
go dymu i mało znaczący trzask. 

Z początku urywane, potem częściej — to 
znowu przycichało i zaczynało się od boków. 

Więc się też kapral w tył pojrzał, ręką 
na swoich kiwnął i naprzód. 

Właśnie się też zabierał do nowego skoku 
gdy go cóś zapiekło niżej piersi — w brzuch. 
A potem się zrobiło gorąco. 

— (Chyba, żem ranny?! 

Aż tu jeszcze niżej to samo. 


Na Przewodniczącego Zjazdu przez akla- 
mację w brano P ezesa Związku Strzęleckiego 
Lr, Kazimierza Dłuskiego Ten z koki zapro- 
sił ua asesorów ob ob. Ponikiewskiegoz  ar- 
Szawy, Bubka i Weoł go z Górnego Sląska, 
Steinową z Krakowa, Lewandowskiego z Łodzi 
£ Sugronowicza z Lublina; + a sekretarzy ob. ob. 
Zarzyckiegoz Warszawy 1 Slusarza z Krasne- 
gostuwu. 

Przystąpiono do wyborów komisyj, które 
wybrano w następującym składzie: 

Komisja — Matka 

Ob. ob. Kuhnke i Bugajski z Warszawy, Bian- 
chi z Krakowa, Schmall ze Lwowa, Asenkowicz 
z Katowic i Chodzi:ki z Czortkowa' 

Komisja .or gantsacyjna. 

Ob. ob. Pułk, Olszyna — Wilczyński i por. Wit- 
tkówna z Warszawy, Rózgiewicz — z Biał:gost ku, 
Raszewski z Żyrardowa, Kalinowski z Kępiny i Olej- 
niczak z Częstochowy. 

Komisja Skarbowa. 

Ob. ob. Hryniewzki i Wikief z Warszawy, Stei- 

nowa z Krakowa i Balcerowa z Częstochowy. 
Komisja kulturalno oświatowa. 

Ob. ob. Kudelska i Zwierzyński z Warszawy, 
prof. S eńko z Krakowa, Grunertówna z Kielc, Gert- 
ner z Łodzi i Dr. Mortimer z Katowic. 

Komisja Wnioskowa i Regułaminowa. 

Ob. ob. Sieczkow-ki, Florek i Niedzielski 
z Warszawy, Schmall ze Lwowa, Buczkowski z Dro. 
hobycza i Pukło z Bochni. 

Komisja weryfikacji mandatów. 

Ob. ob. Czaki z Warszawy, Bobek z Katowic 
i Buczkowski z Drohobycza. 

Ob. Bobek imieniem komis'i weryfikacji man- 
datów oświadczył, że 232 d.legatów reprezentuje wię- 


Lekko za mgłą wydał mu się lasek 
i szeroka, wygrzana ławica za nim. Było ciszej. 

— Toż odpocznę. 

Potem widział przebiegających ludzi—po- 
tem ból nagły oderwał wzrok — a potem już 
spokój. 

Daleko już za laskiem wrzała bitwa, gdy 
opodal na pół obłamanej sosny, na szczerym 
gorącym piasku leżał kapral. Ani go nie było 
znać, takie to było chuchro mizerne. 

Właśnie tak, jak to było na ławicy 
Dunajca w Tarnowie. Słońce grzeje, to i dobrze 
doleżeć. Tylko tutaj inny świat — inna rzeka. 
Inna — albo i nie inna. Tamta, to była swoja, 
a ta to też chyba będzie swoja — kiedy nad 
nią pan kapral leżą tak spokojnie. 

-Nie może to już inaczej być. 

Hejże, kapralu Styliński, chuchro ty moje 
mizerne i było to poco leźć? Ot i masż. Gdzie 
twój Tarnów rodzony, gdzie ławica piaszczysta 
Dunajca? Inny świat — inna rzeka! Widzę, że 
mif hcesz powiedzieć, źe także twoja. Mójże ty 
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kszość oddziałów Związku, wobec czego Zjazd jest 


prawomo:ny. 

Po dekoracji Śląską Wstęgą Waleczności 
Prezesa Związku Dr Kazimierza Dłuskiego na- 
stąpiły przemówienia powitalne, Z braku miejs- 
ca—treści znakomitych tych przemowień poda- 
wać nie możemy. Z treścią ich Czytelnicy na- 
si'zapoznają się z broszury, którą Zarząd Główe 
ny wyda wraz ze szczegołowem sprawozdaniem. 
Imieniem klubu sermowego „Wyzwolenie i Jed- 
ność Ludowa* przemawiał poseł Kordowski; 
imieniem Związku Osadników Wojskowych 
p. Rybicki; imieniem Związku Inwalidów Wo- 
jennych Rzplitej Polskiej —p. Kikiewicz; imie- 
niem Polskiej Organizacji Wolności — red, 
Skwarczyński; imieniem Związku Kółek Rol- 
niczych i Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej —poseł Langer. 

Następnie uchwalono wysłać adres hoi- 
downiczy do Pana Prezydenta Rzeczy pospolitej 
ido Twórcy Związku Strzeleckiego i Armii 
Polskiej Marszałka Józefa Piłsudskiego oraz 
wystosowano adres do Pana Ministra Spraw 
Wojskowych gen. Sikorskiego i do Członka 
Honorowego Związku Strzeleckiego — ks, Bi- 
skupa Bandurskiego, które brzmią jak nastę- 
puje: 

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. 
Trzeci Walny Zjazd Delęgatów Związbu 


Strzeleckiego zebrany ze wszystkich ziem pol- 
skich przesyła Panu Prezydentowi Rzeczyposbo- 


drogi roztrzepańcze. gdzie zaś, gdzie zaś! — 
Twoja to jest ta mała mogiłka, w której leżysz, 
ten krzyż walecznych, coś go zdobył i ten zapa- 


 dnięty na mogile krzyż. I twoje to były rany, 


coś za nią odniósł i ta cicha śmierć. 

A tobie co się widziało dziecko, Że tak 
ładnie wojują, cóż będzie. Wojna zwyczajna 
rzecz, — wielki trud, mała chwała. Nie może 
to inaczej być... 

— Piąty, pułk jak pułkiem był, tak i będzie. 

Tylko, gdy stary Żołnierz Legjonów, ojciec 
kaprala i dwóch poruczników, Styliński, zwy» 
czajny fabrykant kafel w rodzonym Tarnowie 
na ławicy Dunajca stojąc, pojrzy po wiklinach, 
po wodzie, po kępach — to się cóś w starych ` 
oczach pocznie kręcić, jak to było juź, kiedy 
się na wojaczkę chciało iść: Styr, Bug, Zbrucz, 
Wilejką i synaczka najmłodszego grób. 

Inny Świat, inna rzeka, —Zwyczajna to jest 
rzecz... 

(Dziennik, Polskt-Detroit Ameryka P.). 
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lite] Polskiej wyrazy najgłębszego hołdu t ser- 
decznej wdzięczności za życzliuość i opiekę oka- 
saną Związkowi Szrzeleckiemu w jego praey 
idcowo-wychowawczeęj, Wierni naszym ideałom 
wychowania żotnierza — obywatela i bowszech- 
nej służby dla obrony kraju wierzymy, że Pan 
Prezydent i nadal nie odmówi nam swcj pomo- 
cy i obiekt, jako tym, którzy stoją i zawsze stać 
będą w obronie wolności ż niepodległości Naj. 
jaśniejszej Raeczypospolitej. 


Do Pierwszego Marszałka Polski 
Komendanta Józefa Piłsudskiego. 


Trzeci Walny Zjazd Delegatów Związku 
Słrzelickiego składa Ci w hołdsie Obywatelu 
Komendancie wyrazy najgłębszej czci i przywią- 
zania. Jako spadkobiercy tych, którzy wyrośli 
z Twojej myśli, z Twego gorącego umiłowania 
Ojczyzny — widzimy w Tobie nietylko pierwszego 
Marszatka Polski i zwycięskiego Wodza w wal- 
ce z najazdem, ale i Twórcę idei strzeleckiej, 
idei wychowania żołnierza-obywatela £ powszech- 
nego przysposobienia Narodu do obrony swcj 
niepodległośct. Trwając w tej pracy mimo 
tysiącznych trudności £ brzeszkód— jesteśmy pew- 
ni, śe pozostaniemy wierni hasłom, które rzuca- 
ne przez Cieble—Naród z bezczynności obudziły. 


Do Pana Ministra Spraw Wojskowych. 


Trzeci Walny Zjazd Delegatów Związku 
Strzeleckiego przesyła Panu Ministrowi Spraw 
Wojskowych wyrazy serdecznego pbrdziętowala 
sa pomot okazaną Związkowi Straeleckiemu 
w pracy nad przysposobteniem rezerw dla obro- 
ny kraju. Wierzymy że Pan Minister, które- 
mu ananą jest dotychczasowa praca Związku 
Strzeleckiego poprze nasze poczynania i wysiłki 
w twardej służbie wychowawczo-obywntelskiej, 
w której Zw qzek Strzelecki nie stawia sobie 
żadnego innego celu, prócz wszczepiania w na- 
ród świadomości, że każdy obywatel winien być 
obrońcą całości i wolnośct Państwa. 


Do ks. Biskupa Bandurskiego. 


III Walny Zjazd Delegatów Związku 
Strzeleckiego przesyła Dostojnemu Przyjacielowi 
Związku Strzeleckiego i jego Cztonkowź Honoro- 
wemu ks. Biskubowi Bandurskiemu wyrazy 
głębokiej czci za Jego ofiarną i wytrwałą stug- 
bę dla Ojczyzny, za przyjaźń. opiekę, jaką ota- 

"> 
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czał zawsze pierwszych naszych bojowników i oka- 
zuje dziś Związkowi Sirzelecktiemu w jego cięś- 
kiej pracy. 


Po przyjęciu powyższych adresów burzą 
oklasków wszedł na trybuaę Prezes Honorowy 
Związku Strzeleckiego Wacław Sieroszewski, 
witany owacyjnie przez Zjazd. Znakomite Jego 
przemówienie podamy również w broszurce 
ze Sprawozdaniem ze Ziazdu. 

Sprawozdanie Zarządu Głównego oraz 
sprawozdanie z Okręgów odczytał Sekretarz 
Generalny Związku Strzeleckiego pos Tade- 
usz Niedzielski. Sprawozdanie to pełne cyfr 
i faktów, obe;mujące kilkadziesiąt stronic pis- 
ma maszynowego również podamy w osobnem 
wydawnictwie. Tu zaś ograniczymy się do 
uwidocznienia najwięcej podstawowych cyfr oraz 
szkieletu organizacyjnego władz Związku Strze- 
leckiego. aby zobrazować ogrom prac dokona” 
nych, jakoteż tych, którzy stoją przed nami. 


STAN LICZEBNY. 


W okresie sprawozdawczym, od 1 wrześ- 
nia 1922 r. do 31 sierpnia 1923 r. Związek 
Strzelecki obejmował 10 okręgów: Warszawa, 
Łódź, Lublin, Kraków, Przemyśl Lwów, Łuck, 
Brześć. Grodno i Katowice; 2 Podokręg: Ka- 
lisz, Kielce i jeden samodzielny obwód Lipno. 

porównaniu z poprzedniemi latami 
rozwój liczebny Związku Strzeleckiego przed- 
stawia się jak następuje: 
M W roku 1921 było 9 okregów 52 obwo» 
dy 384 oddziały W serpniu 1922 r. 12 okr. 
67 obw. i 550 oddz. 1-1X-1923 r. 13 okr. 84 
obw. 773 oddz. 

Od tej daty do dnia Zjazdu liczba oddzia- 
łów wzrosła do 1 007. Liczba członków w ro+ 
ku 1921 — 16.279, w roku 1922 — 24347 
w dn. 1 września 1923 r.—46,360 zaś w po. 
czątku roku bieżącego 58 745 Z pośród tej 
liczby jest 50 proc elementu wiejskiego. 


ORGANIZACJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO. 

Zairząd Główny Związku Strzeleckiego 
wybrany na II gim Walnym Zjeździe wyłonił 
Wydział Wykcnawczy, który ukonstytuował 
się w sposób następurący: 

Prezes—Dr. Kazimierz Dłuski, 

Vice prezes— inż. Marjan Ponikiewski, 

Sekretarz—pos. Tadeusz N.edzielski, 

Skarbnik ob. Maciej Kuhnke — następnie 
ob. Stan sław Fromowicz. 

Ref kult. ośw. ob Mieczysław Piątkow= 
ski— następnie ob. Marja Wittkówna. 

Komendant główny ob. Władysław Mal- 
ski— następnie ob. Kazimierz Kierzkowski. 

Pozatem poszczególne komisie w Zarzą- 
dzie Głównym objęli: ob. Jerzy Hryniewski— 
Komisję Finansową. ob. Kazimiera Krokowe 
ska— Komisję Dostaw Strzeleckich i ob. Tytus 
Czaki—Redakcję „Strzelca“ i Komisję Organi- 
zacyjną. 
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Sprawczdanjęe Komendy Głównej odezy- 
tał Komendant Główny major rez. Kazimierz 
Kierzkowski. W dyskusji zabierali głos ob. ob. 
kap. rez Schmałl — Kom. Okr. Lwowskiego, 
ob. Sieńko z Krakowa ob. Bobek z Górnego 
Siąska i inni. Zarówno sprawozdanie jakoteż 
znakomite przemówienia delegatów z prowin- 
cji pełne treści i cyfr, oraz przemówienie re- 
pzezentanta Pana Ministra Spraw Wojskowych 
podamy w broszurce. 

W następnym punkcie porządku dzien- 
nego referenci komisyj referowali wnioski, 
które obejmują całokształt prac, jakie Związek 
Strzelecki w roku bieżącym ma do wykona- 
nia. Uchwalone przez Zjazd wnioski brzmią 
jak następuje: 


I. 
O samodzielność prac Związku. 


III Walny Zjazd Związku Strzel. stwierdzając 
rozwój organizacji i wewnętrznej spoistości oddzia 
łów strzeleckich, — zatwierdza w całej rozciągłości 
wysiłek podęty przez Zarząd Główny w kierunku 
samodzielncści Związku i wyzyskania sił społecznych 
dla prac przysposobienia wojskowego. 

Walny Zjazd wzywa wszystkich członków Związe 
ku, Zarządy i Komendy poszczególnych odd iałów, 
obwodów i okręgów do dalszej wytrwałej i twórczej 
pracy pod standarem strzeleckim w ramach zakreślo- 
nych Statutem Związku, który jedynie dobro Narodu 
i Państwa ma na celu. 


II. 
O ustalenie zasad współpracy z M.S. Wojsk. 


III Wainy Zjazd Delegatów Związku Strzeleckie- 
go uchwala prosić Pana Ministra Spraw Wojskowych 
o ustalenie zasad współpracy Żwią ku Strzeleckiego 
z M S. Wojsk. w dziedzinie przysposobienia wojsko- 
wego, celem utunięcia przeszkód, na jakie oddziały 
Związku Strzeleckiego były narażane ze strony róż, 
nych władz wojskowych na prowincji. 


III. 
Do Sejmu. 


III Walny Zjazd Delegatów Związku Strzelec- 
kiego zwraca się do Sejmu z ponownem gorącem 
wezwaniem przyśpieszenia prac nad wprowadzeniem 
w Życie ustaw o popieraniu przez władze wojskowe 
działalności społeczeństwa w dziedzinie szkolenia re- 
zerw a nadewszystko 0 rychłe uchwalenie przez 
Sejm ustawy o powszechnem przysposobieniu woj- 
skowem z Zzagw-rantowaniem ust-'wowem ulg dla 
członóów stowarzyszeń przysposobienia wojsko- 
wego 


Iv. 
O cofnięcie ograniczeń w używaniu broni. 


Wobec istnienia od szeregu miesięcy ograniczeń 
w używaniu broni przez oddziały Związku Strzeleckie- 
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go, co w żadnym razie nie może być tłómaczone 
względami ozszczędnościowemi—III Walny Zjazd De- 
legatów Związku Strzeleckiego postanawia swrócić się 
do Ministerstwa Spraw Wojskowych z prośbą o cofnię- 
cie tych ograniczeń, gdyż wpływają one ujemnie na 
prace Związku Strzeleckiego, co w rezultacie przyno- 
si wielką szkodę sile obronnej Narodu, a zarazem 
Zjazd wzywa Zarząd Główny do zaprwnienia oddzia- 
tom Związku Strzeleckiego podstaw prawnych w sakre- 
sie nabywania broni precyzyjnej bądź w M.S. Wojsk., 
bądź też w wytwórniach 


V. , 
Przejęcie terenów pracy Z. B. K. 
w Wileńszczyźnie, 


II Walny Zjazd Zw. Strzal. wita z uznaniem 
zgłoszoną przez Z. B. K. gotowowość zlikwidowania 
istniejących form orzanizacyjnych Związku Bezpieczert- 
stwa Kraju i zastąpienia ich przez Związke Strzelecki. 
Na mocy tej uchwały Walay Zjazd upoważnia Zarząd 
Główny do rychłego załatwienia sprawy przejęcia do- 
tychczasowych terenów pracy Z. B. K. na terenie Wi- 
leńsrczyzny i energicznego podjęcia akcji organizacyj 
nej oddziałów strzeleckich. 


VI. 
Kontakt z organizacjami b. wojskowych. 


Zjazd uwąża za wskazane, aby zarządy Zwłąze 
ku Strzeleckiego na terenie swej pracy wchodziły 
w iknajściślejszy kontakt z organizacjami b. wojsko» 
wych i starały się o wyzyskanie ich doświadczenia 
dla prac Związku. 


VII. 
Udział Związku Strzeleckiego 
w Olimpiadzie. 


Zbliża zię termin wysłania reprezentacyjnej dru- 
żyny strzeleckiej na Olimpiadę Paryską. 

II Walny Zjazd Związku Strzel. uważając obec 
ność takiej drużyny na święcie rportowem wszystkich 
narodów Świata za konieczność ogólno narodową, — 
wzywa wszystkich członków Zw. Strzel. i oddziały 
ŹŻwiązku do zakrzątnięcia się koło zebran'a strzelec- 
kiego funduszu olimpijski go. Zbiórka na fundusz 
ten winna być ukończona do dnia 15 maja b. r 


VIII. 
10-ciolecie zbrojnego czynu i 5Ś-ciolecie 
Strzelca w Odrodzonej Polsce. 


W roku bieżącym strzelectwo polskie święcić 
będzie dwie rocznice: dziesięciolecia polskiego czy- 
nu sbrojneg'o. podjętego przez srzelców w sierpniu 
1914 roku i $ięciołecia istnienia Zwiąsku Strzeleckiego 
w odrodzonej Ojczyźnie. 1 

II Walny Zjszd Związku Strzeleckiego ucAwała 
sor ganizować uroezysie obchody tych rocznic i poleca 
Zarządowi Głównemu przygotować stosowne programy. 

NI Wainy Zjazd Związku Strzeleckiego podejmu. 
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je inicjatywę Okręgu Krakowskiego i uchwala budowę 
domu strseleckiego w Krakowie. 

Wykonanie tej uchweły poleca się Okręgowi 
Krakowskiemu pod zwisrzchnictwem i kontrolą Za- 
rządu Głównego. 


IX. 
Wysokość składek i wpisowego. 


Walny Zjazd Delegatów Zwiazku Strzeleckiego 
zwalnia Zarząd Główny od przedłożenia budźełu na 
rok 1923|24 Z powodu technicznej niemożliwości ze- 
stawienia budżetu przy obecnych stosunkach gospo» 
darczych. 

Walny Zjazd Delegatów usłanawia wpisowe od 
nowo wstępujących członków w wysokości 0,50 gło- 
łych polskich oraz tytułem składki miesięcznej dla 
cełonka czynnego o0,ro złotych polsk. a dla członka 
popierającego T zi, polsk. miesięcznie, a zarazem po- 
leca Zarządowi Głównemu wydanie najdalej idących 
zarządzeń, aby kwoty przeznaczone w myśl odnośnych 
$$ Statutu dla Zarz. Gł. wpływały regularnie do Kasy 
Zarządu Głównego. 


X. 
Obowiązek prenumeraty i Fundusz prasowy. 


Zjazd nakłada obowiązek abonowania irsech 
egzemplarzy „Strzelca“ órseg Zarządy okręgów, ob- 
wodów i oddziałów Związku Strzeleck jgo, oraz przy» 
najmniej po jednym egzemplarzu na kaśdyck 10 strzel- 
ców. Oddziały, które nie zastosują się do tej uchwa- 
ły ma Zarząd Główny pociągnąć do odpowiedzia!noś- 
ci w myśl przepisów $ 13-go Statutu. MVadto uchwala 
Zjazd jednorasową daninę na fundusz prasowy w wy- 
sokości ro greszy od członka czynnego i I st. polsk, 
od członka wspierającego. 


XL 
Zmiana okresu sprawozdawczego. 


Zjazd Delegatów uchwala zmiarę dotyczazowe- 
` go okresu sprawozdawczego na czasokrez Ściśle ka- 
lendarzowy, przyczem najbiiźszy okres ma obejmo- 
wać czas od 1.IX 1923 do 31 X,1.1924. 


XIV. 
Przeciwko konspiracjom faszystowskim 
i bolszewickim. 

III Walny Zjazd Zw. Strzel. potępia konspiracyjną 
akcję organ zacyj wywrotowych, zarówno faszystow» 
skich, jax i bolszewickich i oświadcza, że Zw. Strzel. 
stać będzie zawsze przy boku prawowitego rządu pol- 
skiego aby bronić praworządności w Polsce, a zwalczać 
wszelkie zakusy zanarchtzowania Życia państwowego 
i obywatelskiego. 


XIIL 
Przeciwko atakom na Związek Strzelecki. 
Zjazd stwierdza. że Związek Strzelecki od pierw- 


zzej chwili swego istnienia.w pracy swej nad wycho» 
waniem i wyszkolenicm obywatela. żołniorza dla 
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wzmożenia siły obronnej Państwa, dążył do zapew- 
nienia zobie współdziałania możliwie wszystkich pol- 
skich organizacyj i ugrupowań politycznych i w tym 
celu zaprosił je do współpracy. Do tak pomyślanej 
akcji stanęło niewielu. Natomiast Związek Strzelec 
Ki atakowany jest bezustannie przez niektóre grupy 
polityczne, dążące, albo wręcz do unicestwienia, albo 
też do poderwania zaufania, którem cieszy się orga» 
nizacja nasza w szeronich kołach społeczeństwa. 

W poczuciu krzywdy wyrządzonej nietylko Związ- 
kowi Strzeleckiemu. ale i Państwu przez rozmyślne, 
celowe i niezgodne z prawdą wypaczanie idei, oraz 
tendecyjne oświetlanie działalności Związku Strzelec- 
kiego zarówno w prasie, jak I wystąpieniach publicz- 
nych, Zjazd uważa, że elementaraym obowiązkiem 
każdego strzelca jest bronić czci swojej organizacji 
oraz czci poszczególnych jrj członków wszędzie, gdzie 
tego zajdzie potrzeba, w granicach i środkami wska- 
zanemi przez Żarząd Główny bądź za pośredn ctwem 
organu „Strzelec“, bądź też drogą specjalnej instrukcji. 


XIV. 
Program prac kulturalno-oświatowych. 


Uznając źe praca kulturalno-oświatowa winna 
być w organizacji ideowo-wychowawczej, jaką jest 
Związek Strzelecki, postawiona narówni z innemi 
działami prac, oraz że praca ta winna być prowadzo- 
na w całym Związku =/g jednolitych metod i progra- 
mów — III Walny Zjazd Delegatów Związku Strze- 
leckiego wzywa Zarządy wszystkich oddziałów do nie- 
zwłocznego wprowadzenia do prac seołch programu 
pracy kulturalno oświatowej na okres l-szy, wydane» 
go przez Zarząd Gł.z tem, że program ten winien być 
wprowadzony najpóźniej do dnia 31.XHL.24 r. 


XV. 
Opodatkowanie na cele oświatowe. 


III Walny Zjazd Delegatów stając na gruncie 
samowystarczaln ści Zwtą ku Strzeleckiego, t uważa- 
jąc, że prace kulturalno-oświatowe w Związku Strzel. 
jak istnienie bibliotek świetlic, organizowanie kur- 
sów oświatowych winno być oparte na trwałych 
podstawach materjalnych — wzywa wszystkich człon? 
ków Związku Sirz. do opodatkowania się na cele 
oświatowe w myśl uchwał Zjazdu referentów oświa- 
towych z dnia 4 listopada 23 r. 


XVI. 
Tydzień oświatowy. 


Celem przeprowadzenia propagandy pracy oświa- 
towej w Związku Strzel i wzmożenia tej pracy--III 
Walny Zjazd Delegatów wzywa wszystkie oddziały do 
przeprowadzenia w dniu 16-22 marca b. r. „Tygodnia 
oświatowego*, w/g wytycznych opracowanych przez 
Zarząd Główny. 

XVII. 
Usunięcie analfabetyzmu w Związku 
Strzeleckim. 

Nawiązując do uchwały I Walnego Zjazdu De- 

legatów Związku Strzel. w sprawie walki z analfabe- 
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tyzmem w oddziałach Związku III Walny Zjazd Zw. 
Strz. wzywa wszystkie zarządy oddziałów, aby wcią- 
gu bieżącego okresu sprawozdawczego, t. j. do dnia 
31.XH.24 r. przeprowadziły niezbędną axcje oświatową 
celem zupełnego usunięcia analfabetyzmu w oddzia- 
łach Związku Strzeleckiego pod odpowiedzialnością 
Żarządów oddziałów. Na przyszłość kandydaci do 
Zw. Strzel. przed złożeniem przyrzeczenia będą mu- 
sieli wykazać zię umiejętności czytania i pisania. 


XVIII. 
Bibljoteki strzeleckie. 


Powołując się na uchwałę I Walnego Ziazdu 
Delegatów Zw. Strzel, w sprawie bibiiotek — II Wal- 
ny Zjazd Delegatów poleca wszystkim Z :rzadom ener- 
giczne zajęcie się tą sprawą tworzen a bu ljotek strze- 
leckich zarówao stałych jak i wędrownych, jako jed- 
nego z najwaźnieiszych czynników pracy oświatowej, 
do współdziałania w tworzeniu bibljotek z innemi 
instytucjami kult..ośw. Jednocześnie Zazd wzywa 
wszystkie oddziały do zakładania i prowadzenia włas- 
uych świetlic. 


XIX. 
Kurs dla instruktorów oświatowych. 


Celem przygotowania odrowiedniej kadry in- 
struktorów oświatowych, ill Walny Zja7d D.legatów 
Zw. Strz. poleca Zarządowi Głównemu zorganizowa- 
nie w okresie obozów letnich dwutygodniowego kur- 
su dla instruktorów oświatowych Z viąsku. Jedno» 
cześnie Zjazd wzywa wszystkich pracown'ków oświa- 
towych Związku Stczeleckiego do przesłuchania w 1924 
bądź wyżej wymienionego kursu, bądź t.ż kursów 
instruktorskich organizowanych przez instytucje oś- 
wiatowe. 


XX 
Oświata pozaszkolna. 


Uznając, Że sprawa oświaty poraszkolnej jest 
w Życiu kvlturalnem i społecznem Pań twa Polskiego 
aprawą pierwszorzędnej wagi, Że od należytego posta- 
wienia oświaty pozaszkolnej zależy uchronienie na- 
szych mas włościańskich i robotniczych od analfabe- 


tyzmu duchowego — Ill Walny Zjazd Delegatów Zw. 
Strzel. zwraca się do wszystkich instytucyj samorzą- 
dowych z gorącym apelem do należytego postawienia 
i sfin:nsowania instytucji oświaty pozaszkolnej na 
całym terenie Rzplitej. Jednocześnie Zjazd poleca 
wszystkim oddziałom stałą współpracę z instytucjami 
oświaty pozaszkolnej przez popieranie ich wysiłków 
i przez dostarczanie im słuchaczów z pośród człon- 
ków Związku Streleckiego. 


Wybory Zarządu Głównego, Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Honorowego wypadły jak 
następuje: 

Zarząd Główny. 
Ob. Dr. Kazimierz Dłuski — Prezes 
Asenkowicz — Katowice ej 
„ Krokowska Kazimiera — Warszawa 
Kuhnke Maciej —- Warszawa 
pos. Langier Antoni — m 
Malski Władysław — Lida 
Mościcka Marja — Lwów 
pos. Niedzielski Tadeusz — Warszawa 
pułk Olszyna- Wilczyński — Warszawa 
„ Sieńko — Kraków 
„ Staniszewski Stanisław — Warszawa 
„ Thugutowa Stanisławowa r 
„ Wernik Bolesław i 
Komisja Rewizyjna. 

Ob. ob Hartleb, Kierznjewski Jan, Szalay Skło- 

dowska, Zelwerowicz i Zwierzysńki. Zas- 

t pcy: ob. ob Konieczny, Lubiński i Szu- 
bartowicz. 

Sąd Honorowy. 
Ob. ob. Bielenia, Dąbska, Dr. Kwaśniewski, 
Rudziński, Sieczkowski. 

Przed zamknięciem Zjazdu. ob. Bobek 
w asystencji czterech delegatów górnośląskich 
dekorował Sląską Wstęgą Waleczności Prezesa 
Honorowego Związku ob. Wacława Sieroszew- 
skiego wśród nieopisanego entuzjazmu, poczem 
Prezes Dr. Kazimierz Dłuski Zjazd zamknął. 

Po Zjeździe odbyła się Wieczornica Strze- 
lecka, na którą przybyło blizko 300 osób, 
z programem artystycznym i tańcami, gdzie 
bawiono się ochoczo do późnej nocy. 


Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Krakowski. 


INSPEKCJE W OKRĘCU KRAKOWSKIM. 


Komendant Okręgu Krakowskiego kap. 
rez. Bianchi przeprowadził w styczniu inspekcję 
3-ch podległych mu obwodów: Tarnowskiego, 
Bocheńskiego i Sosnowickiego, 

Obwód Ta'now kt, w którym prace strze- 
lecko-wojskowe prowadzone były przez wyższe” 


go oficera armii czynnej z chwiłą wyjścia zna- 
nego rozkazu Dowódcy O K. Kraków, wzbra- 
niającego oficerom należenia do Związku 
Strzeleckiego, z braku komendanta prac za- 
pozestał, Dzięki energicznym  zarządzeniom 
kom. Okręgu Bianchi'iego obwód został zreor- 
ganizowany, praca oparta o własne siły instruk- 
torskie ma obecnie szanse nieprzerwanej pracy 
i trwałego rozwoju. 

Obwód Bocheński z braku instruktorów 
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ograniczał się prawie wyłącznie do prac kultu- 
ralno-oświatowych. Nie jest więc wykluczone 
rozwiązanie obwodu i połączenie wszystkich 
oddziałów w jeden, podporządkowany bezpo- 
średnio Komendzie Okręgu i utworzenie z nie- 
go kursu instruktorskiego dla oddziałów. 
Obwód Sosnowieck: w pracy swojej natrą- 
fia na trudności w. sferach Kkapitalistycznych, 
którzy strzelców szykanują, utrudniając im 
warunki pracy zarobkowej. Do oddzia- 
łów usiłowały wtargnąć partje polityczne, by 
na ich terenie prowadzić swoją partyjną poli- 
tykę. Obwód oparł się temu kosztem jednak 
umniejszenia liczby oddziałów. Odebranie od- 
działom broni do ćwiczeń odbiło sję niekorzy- 
stnie na pracach wyszkolenia wojskowego. 


Z WIELICZKI. 


Oddział nasz rozpoczął już, po miesięcz- 
nęj przerwie, spowodowanej ustąpieniem do- 
tychczasowego Komendanta Ob. por. rez. Lisaka 
Bronisława, normalną pracę. Komendę Oddzia- 
łu objął obecnie Ob. Żelazko Karol, a pomaga 
mu dzielnie zasięp.a Ob. Walosik Roman. 

Zbiórki odbywają się regularnie dwa razy 


w tygcdniu. W najbliższym czasie ma pow- » 


stać Oddział Żeński i Sekcja Akad. Związku 
Strzeleckiego Istnieje również projekt założe- 
nia „Koła Amatorskiege” 

Dnia 16ego b. m. dokonał inspekcji 
Oddziału Ob Banchi Leon, Komendant Okrę- 
gu naszego Z ramienia Komendy Obwodu, 
towarzyszył mu Ob. Piwnicki. Na dworcu 
kolejowym oczekiwał Komendanta Prezes 
Zarządu Oddziału Ob. Jasiński Piotr. 

Ob. Komendant Okręgu przemówił 


HALINA NOWACKA (Halina Staff) 


powstanie Górnośląskie. 


Hej tam sa Od'qą nast rodacy— 

Gnębi krzyżacki ich but. 

Chwyćmy za oręż bracia-ślązacy, 

By oswobodzić nasz iud! 
ldą szeregi braci-powstańców— 
Wolna, zwycięska ich pieśń — 
Od Odry wartetej do Śląska krańców 
Wolność polskości chcą nieść. 


Długo lud śląski spał w tej niewoli 
Aż stę obudził i wstał, f 
By zgnęb'ć ucisk wrażej niewoli — 
Powstał i krew swoją lat. 


Hej, tam od Odry głos mocny płynie: 
Boże, Ty ześlij nam cud, 

Nech krew powstańców marnie nie zginie 
Wejrzyj na Piastów swój ród! 
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w krótkich żołnierskich słowach do zebranych 
Strzelców, zachecając ich do usilnej pracy dla 
naszej wielkiej Idei i nie zniechęcania się prze- 
ciwnościami, jakie w pracy tej napotkają, a któ” 
re raczej powinny ich do niej zachęcić, a nasze 
kadry organizacyjne utrwalić 

Następnie wykonał Oddział sprawnie pa- 
rę obrotów wojskow: ch, poczem, po pożegnal- 
nem przemówieniu Prezesa Zarządu Ob. Jasiń- 
skiego : wzntesżeniu okrzyku, na część naszego 
ukochanego Komendanta, Marszatka Józefa Pił- 
sudskiegu, rozeszli się Strzelcy do domów, 
unosząc ze zbiórki miłe wspomnienie i wiarę 
w owocności swej pracy. 

Strzelec. 


_Okręg Lwowski. 


PRACE ORGANIZACYJNE W OKRĘGU 
LWOWSKIM. x 


Zebrania Wydziału Wykonawczego Za- 
rządu Okręgu Lwowskiego odbywają się regu- 
larnie co tydzień, zaś plenarne posiedzenie Za- 
rządu Okręgu z udziałem Prezesów i Komen- 
dantów Obwodów i samodzielnych Oddziałów 
co kwartał. Sekretarjat i poszczególni referenci 
urzędują w określonych przez Wydział Wy- 
konawczy godziaach, Komisyj jest trzy: Kultu- 
ralno-oświatowa, propagandy i finansowa Ten 
sam system organizacyjny wprowadza sięi w ob- 
wodach. 

Całkowicie umundurowanych strzelców 
jest w okręgu 500. — umundurowanych czę” 
ściowo ponad 2,000 Materjał instruktorski skła- 


*h 
LH L 


Są tragedje w życiu jednostek. Cierpimy, 
upadamy na duchu, każdy z nas przeszedł swój 
okres w życiu, kiedy zaliczał siebie do nie- 
szczęśliwych ludzi tego Świata. A jednak owe 
przeżycia bledną i mal:ją wobectragedji całego 
narodu. Gdy cierpią tysiące — zapomina się 
o własnych dolegliwościach. I chociaż nie po- 
wiesz sobie żeś nieszęśliwy, to jednak cierpisz 
również z tysiącami. 

Chcę mówić tu o Śląsku i krwawej tra- 
gedji, którą kraj ten od paru lat przechodził. 
Bądźmy szczerzy. Mało wiemy o tem co się 
tam dzieje, a jeżeli dochodzi jaka wiadomość 
w postaci martwego druku w gazecie, czy długo 
nad nią się zatrzymasz czytelniku? Nie 
można bynajmniej czynić zarzutów co do nie 
tak odległej przeszłości pierwszej połowy akcji 
na Śląsku, która miała zdecydować o jego lo- 
sach — akcji plebiscytowej. Był to okres naj- 
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dający się z b. wojskowych liczy w okręgu: 30 
oficerów, 250 podoficerów i 3,000 szeregowców 
rezerwy. 

W oddziałach przeważa element miejski, 
po nim idą -robotnicy i rzemieślnicy, młodzieź 
ucząca się oraz urzędnicy. 

Zarząd Okręgu przeprowadził w ciągu ro- 
ku 1923 przeszło 100 inspekcyj.* Mimo to do- 
tkliwie odczuwa się zbyt słaba łączność organi- 
zacyjna Oddziałów i Obwodów z Okręgiem. 
Jeszcze gorzej przedstawia się ta łączność z Za- 
rządem Głównym. Organ Związku „Strzelec“ 
rozchodzi się w Okręgu bardzo słabo. Dość 
powiedzieć, że w Okręgu Lwowskim na 100 
oddziałów i 8 obwodów — tylko 12 miejsco- 
wości prenumeruje „Strzelca“. Okręg zabiera 
tylko 2% nakładu wydawnictwa, gdy np. Okręg 
Krakowski zabiera 23% całego nakładu Niedopu- 
szczalne toi nieznane w zyciu organizacyjnym 
zwłaszcza w organizacji wojskowo-wychowaw- 
czej zjawisko w skutkach swych zaciężyło już 
na życiu organizacyjnem Związku Strzelec- 
kiego 

Na 100 oddziałów z 10,000 członków — 
tylko jeden oddział nadesłał dotąd nałożoną 
na nich przez Zarząd Główny daninę na Fun- 
dusz Prasowy Związku S rzeleckiego. Z pun- 
ktu widzenia moralnego jest to zjawisko ujem- 
ne. Pod względem finansowym jest to strata, 
któraby całą pracę Związku jako całości we- 
sprzeć mogła mocnym ramieniem. 7,000 człon- 
ków czynnych po 10 groszy i 3,000 członków 
wspierajacych po 1 złp. winne są Zarządowi 
Głównemu 3,700 złp =6 660,000 000 me. Pozy» 
cja powyższa obe;muje tyl<o jednorazową daninę 
na Fundusz prasowy. Nie inaczej przedstawia 


większego entuzjazmu dla ludu Śląskiego kie- 
dy płynęły mowy gorące, płynęły ofiary pie- 
niężne społeczeństwa polskiego, które w pierw- 
szej chwili swiętego zapału — gotowe było na 
najhojniejsze ofiary. I szły sumy olbrzymie 
na robotę, rezultatem której Sląsk miał przyjść 
do nas, a która jednocześnie demoralizowała 
masy. Bo czyż może być coś więcej deprawu- 
jącego, jak podobna licytacja duszy ludzkiej, 
zwłaszcza tej duszy nieuświadomionej, nie sto- 
jącej twardo na gruncie narodowym. 

Więc cóż to było? Dwa głosy kuszące 
z przeciwnych stron. [Dwa potoki obietnic, 
które nie zawsze mogłyby być ziszczone. A tym- 
czasem ten, co stoi po Środku— myśli, medytuje, 
wylicza i odda tej stronie swój głos, która za- 
chęci go większą ilością barwnie przedstawio- 
nych dobrodziejstw. A duma własna tymcza- 


sem panoszy się i brak szacunku dla tych, co . 


się tak ubiegają. Powtarzam, odnosi się to do 


się sprawa przesyłania do Zarządu Głównego 
i Zarządu Okręgu należaych 4% od składek 
członkowskich oraz %% od przedsiąbiorstw do- 
chodowych j 

Zwracanie bacznej uwagi na tę dziedzinę 
pracy przez Zarządy Obwodów i Oddźiałów 
zbliżyłoby Związek Strzelecki w bardzo szyb- 
kim tempie dò celu w kierunku oparcia 
prac organizacji o własne siły—zaś Zarządowi 
Okręgu, niezmiernie ułatwiłoby i uprościło 
pracę. Tu właśnie jaskrawo uwydatniają się 
Skutki braku kontaktu z Zarządem Głównym 
i Zarządem O:ręgu i ignorowania organu 
Związku „Strzelca“. Gdyby oddziały iich wszy- 
scy członkowie czytali „Strzelca“, to nie ulega 
wątpliwości, że poza szeregiem innych korzy- 
ści ta dziedzina życia organizacyjnego nie przed” 
stawiałaby się w tak pożałowania godnym stanie. 
Uchwała Zjazdu Walnego nakazująca traktować 
oddziały, które nie spełniają powyższego jako 
oddz aty nie spełniające swych obowiązków nie? 
wątpliwie w znacznym stopniu pozwoli na 
uzdrowienie tej dziedziny życia organizacyjnego. 

Oddziałów kobiecych jest tylko jeden we 
Lwowie, zaś w Tarnopolu, Czortkowie i Brze- 
zanach oddziały kobiece się organizują. 

Lokali własnych oddziały posiadają b. ma” 
ło. To w znacznym stopniu utrudnia pracę 
organizacji. 


OPIERAĆ SIĘ NA WŁASNYCH SIŁACH! 
Szkoła podoficerska Zw Strz. we Lwowie 
Obwód Lwów Miasto zorganizował we 
własnym zakresie szkołę strzelecką podoficerską 
na 60-ciu kandydatów! Uroczystość otwarcia 
szkoły odbyła się w niedzielę dn. 3 lutego b. r. 


tych wszystkich, dla których świadomość i du- 
ma narodowa nie wartą była więcej, niż obiet- 
nica dobrobytu, na których zmaterjalizowany 
duch pruski za silne wycisnął piętno. 
Plebiscyt przeszedł. Nastąpił nowy akt — 
powstanie zbrojne, wywołane i zorganizowane 
przez tę część świadomych jednostek — garść 
inteligencji, która doskonale zdawała sobie 
sprawę, że sprawiedliwość dziś w międzynaro” 
dowych stosunkach — to bańka mydlana — 
to słowa rzucane na wiatr dla uspokojenia 
tłumów. Rzucone z za oceanu przez Wilsona 
hasła ludzkości — musiały być uznane przez 
Europę, by wobec miljona miljonów nie zdra- 
dzić swego oblicza, potwornej drogi egoizmu 
i krętactw dalekich od prawdy, którą toczyły 
rządy starej Europy. Tak starej, gdyż musi 
przyjść chwila, kiedy resztki strupieszałych 
podwalin, na których dotychczas budowała się 
krzywda słabszych — muszą runąć, a na ich 
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przy obecności licznych reprezentantów pokrew» 
nych organizacji społecznych i delegata D. O. 
K. Lwów. 

Szkoła trwać będzie do 3-go maja b. r. 
a absolwenci mianowani zostaną podoficerami 
Zw. Strz i otrzymają świadectwa z ukończe- 
nia szkoły. — Wykłady odbywają się dwa razy 
w tygodniu, a to: w soboty od 19 do 24 wieczór 
i w miedzielę od 9 do 11 przedpoł. 

Kandydaci szkoły posiadają całkowite 
umundurowanie strzeleckie Dotychczasowe wy- 
niki w pracy wróżą uzyskanie z pośród kadyda- 
tów doskonałej kadry instruktorów do dalszej 
pracy organizacyjnej. Tylko przy gwarancji 
uzyskiwania własnych kadr instruktorów Zw. 
Strz. zapomocą ukształtowania strzeleckich 
szkół podoficerskich i oficerskich można być 
pewnym  niez.chwianego rozwoju Zw Strz, 
Podobne szkoły w okręgu lwowskim organi- 


zują w najbliższym czasie Obwody: Tarnopol,. 


Brzeżany, Złoczów, Stanisławów, Czortków 
i sam. oddział Rawa- Ruska. 


Okręg Przemyśl. 


Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU y 
ŻEŃSKIEGO W PRZEMYŚLU. 

OBCHÓD KU CZCI BOHATEROW 1863 R. 

Dnia 22 stycznia 1924 r. Zw'ązek Strzelecki Od- 
dział Kobiecy urządził w sali Magistratu uroczysty wie- 
czór ku czci poległych bohaterów 63 r. 

Publiczność wypełmła salę po brzegi Uroczy” 
stość wypadła pod każdym względem wspaniale. Zło 
żyły się na to następujące produkcje: Przemówienie 
prof. Garlickiego, chór studentów g mnazjalnych na 


zgliszczach dopiero powstanie sprawiedliwość. 
A tymczasem w ciszy gabinetów wielkie 
umysły szukały ścieżek, któremi mogliby obejść 
ową sprawiedliwość naokoło, godzącą we włas- 
ny interes Na Śląsku zrozumiano, że prawda 
ujawniona w plebiscycie musi być przypieczę- 
towana krwią własną, wobec której, ci wielcy 
mężowie stanu, którzy podjęli się na własne 
sumienie szachować setkami tysięcy ludzi 
w imię rzekomej sprawiedliwości — będą bezsilni. 

Po zwycięstwach, aczkolwiek szybkich, 
lecz okupionych licznemi ofiarami powstańców 
i wysiłkiem moralnym organizatorów, po dniu 
radości z racji zdobycia terenu który przez 
przewagę polskości musiałby wreszcie złączyć 
się z Polską i daje raz już odetchnąć tym, co 
porzucili pracę normalną idąc do walki oraz ca- 
łej ludności, wymęczonej uciskiem buta pruskie- 
go przelewem krwi w trzykrotnym porywwie. 
Krótka choć silna była chwila, kiedy naokoło 


Sz Rod are E G 15 


Zaraniu, solo skrzypcowe p. Dekerówny, deklamacja 
p. Masztalerówny, orkiestra studentów. Na zakończe- 
nie uroczystości oddano hołd powstańcom. 


OPŁATEK. 

Dnia 2 lutego b. r. z ramienia Strzelca Oddzia- 
łu Kobiet odbył się opłatek w salt Magistratu, na 
który przybyło wielu uczestników Oddziału męskiego 
i uczestniczek Oddziału Kobiet, oraz zaproszeni goście. 
Nastrój był nadzwyczaj miły i serdeczny. 


Okręg £ódzki. 


ROCZNIGA POWSTANIA STYCZNIO- 
WEGO W ŁODZI. 


Sala straży ogniowej przy ulicy Konstantynow= 
skiej, usirojona kilimami i rzęsiście oświetlona, 

Punktualnie o godzinie 7 pół prezes Okręgu ob. 
Lewandowski wyprowadza, przy dźwiękach mazurka 
Dąbrowskiego, wykonanego przez uczniów szkoły miej» 
zkiej, 18 tu weteranów z 1863 roku, którzy zajmują 
m ejsce w krzesłach na podwyższeniu. Tamże wide 
nieje sztandar Stow. Weteranów 1863 r. i piękny 
sztandar Obwodu Łódzkiego Związku Strzeleckiego 
ze strażą honorową, wystrojonychi dorodnych strzel- 
ców oddziału V-go. 

Obecai—Generał Pachnefi zastępca Dowódcy 
Korpusu Ne IV 1 szef oddziału III go Major Walaski 
witają przechodzących m'mo nich weteranów. 

Po zajęciu miejsc przez staruszków Dr. Homicz 
wygłos'ł prelekcję na tenat wypadków 1863, na- 
wiązując je do zbrojnego czynu, podjętego przez Ko- 
mendanta J. Piłsudskiego. Obecnym pozostałym przed- 
stawic elom wielkiego czynu z roku 1863 składa imie- 
niu Związku Strzeleckiego hołd czci. 


grzmiała „hossanna*. Wiara w dokonane dzieło 
była powszechna i niejeden, co się wahał, 
czy sprzeniewierzył polskości — żałował tego. 

Niedługo danem było cieszyć się tym, 
którzy dotychczas tej radości nie mieli. Czar- 
ne kruki zaczęły krążyć i grozić powstańcom. 
Szła głucha walka wewnętrzna i zewnętrzna. 
Jedna z bujnym nieopanowanym i niepohamo- 
wanym w swych czynach elementem, który 
z tytułu, że dobrowolnie poszedł do wałki — 
sam sobie chciał być panem, druga z opinją 
bliższych i dalszych władców, w rękach których 
spoczywał los powstania i całego Śląska. Na- 
prawdę syzyfowa była to praca. Walka oręż 
na z wrogiem, walka piórem z przyjaciółmi, 
którzy starali się nie wierzyć w tę „prawdę, 
krwią przypieczętowaną*, I w tej wielkiej pra- 
cy, w której trzeba było czuć i myśleć za ty- 
siące — były jednostki, doprawdy godne po- 
dziwu i czci, które w wysiłku wychodziły po- 
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Później następują trzy żywe obrazy Grotgera 
wykonane nadzwyczaj dokładnie, a mianowicie: Pobór, 
Widzenie i Obrona Sztandaru. Obrazy te wycisnęły 
łzy w oczach powstańców, a przez zebranych łącznie 
z generałem wydały długo nie m'iknące oklaski, 

W drugiej części programu były deklamacje: 
Reduta Ordona i List z Sybiru, wypowiedziane z uczu- 
ciem i umiejętnością przez członków kółka teatralne- 
go Zw, Strz. ob. Jasińskiego, Kordjan (spisek korona- 
cyjny) przez ob. Gertnera. bardzo ładnie oddany hymn 
Polski Or-Ota przez ob. Gertnera refer. kult.-oświat. 
obwodu i również ładnie wypowiedziana deklamacja 
przez ob. Orwiczankę Laurę. 

Na zakoń .zenie odegrano bardzo udatnie jedno- 
aktowy dramat „Carscy Bohaterowie" napizany przez 
uczestnika powstania 1863 r. w którym wyróżnili się 
grą odtwórca Walka ob. Laura i ob. Toński. Tiustra- 
cję muzyczaą przy żywych obrazach wykonali bardzo 
ładnie zaproszeni panowie Włodarski, skrzypce i Li- 
piński fortepian. 

Publiczność zachwycona doborem i dobrym wy- 
konaniem programu, nagradzała wykonawców hucz- 
nemi oklaskami. Jako dowód, że wykonanie było dobre 
posłu?y fakt, że niezbyt przyjaźnie uspozobiony dla 
Związku Strzeleckiego miejscowy „Kurjer Łódzki“, 
dał dnia następnego pochlebną recenzję z obchodu. — 
Część dochodu zamierza Obwód Łódzki, przekazać na 


funduss prasowy Związku Strzeleckiego. 
Al. 


Górny Śląsk. 
BACZNOŚĆ LIPINY! 


W niedziele dnia 17 lutego b. r. o godzi- 
nie 10 rano odbyło się Zebranie Oddziału 


-za siebie,wobec ogólnej bezsilności w walce 
z zakulisami mocarstw sprzymieszonych. Zlik- 
widować powstanie i pozostawić los kraju na 
łup dyplomacji. Historja tym najlepszym synom 
Śląska może mało udzieli miejsca o niejednym 
przemilczy, A moglibyśmy ich zaliczyć do 
tych postaci, które cierpiały za miljony. 

I przyszła wreszcie tragedja. Po umowie 
podpisanej przez Kortantego w Błotnicy z ko- 
aljantami, przyszło do opuszczenia zajętych 
granic, mało tego, do opuszczonia całego Ślą- 
ska, by iść—prawda—do Polski, lecz na tułacz- 
kę, pozostawiając matki, żony i siostry na po- 
dwójną szykanę i znęcanie się niemców. Jak 
podczas plebiscytu czuł ślązak bardzo troskli- 
wą nad sobą opiekę.. Bratnie dłonie, które się 
wciąż ku niemu wyciągały, nie przeszkodziły, że 
podczas powstania był on zdany na swoje własne 

„siły, a w chwilach klęski moralnej, odwrotu—na- 
_wiedzony przez agitację komunistyczną, na zaku- 
D 
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Zw. Strzel. Lipiny w sali p. Machonia. Prezes 
Oddziału ob. >witała zagaił zebranie i udzielił 
głosu ob. posłowi Czajorowi. Poseł Czajor 
wygłosił referat o znaczeniu Strzelca, jak on 
powstał i dlaczego powstał. Z wywodów posła 
Czajora byli członkowie bardzo zadowoleni, 
dziękując mu hucznemi oklaskami. Prezes 
Świtała podziękował w imieniu członków 
referentowi za tak wspaniały wykład, Ob. 
Chwaszcza Mikołaj apelował do członków, aby 
na dzień imienin naszego pierwszego Wodza 
Józefa Pułsudskiego wzięli czynny udział 
w przyrzeczeniu, a następnie odbył się wybor 
delegata na Zjazd do Warszawy, na którego 
został wybrany ob. Foit Antoni Na funnusz 
prasowy zebrano 5760000 Mk. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego /7ezes samknat zebranie 
okrsykiem na cześć Marszałka Józefa Putsud: 
skiego. 
Lipiny dnia 17.II. 24 r. 
Chwaszcza Mikołaj. 
Sekretarz, 


Okręg Lubelski. 


MOCNĄ RĘKA KRASNYSTAW UJĄŁ 
SZTANDAR STRZELECKI. 


Szczerze i z zapałem przez wszys:ich strzelców 
Obwodu podjęta myśl ufundowania własnego sztan- 
daru, mimo ofiarności na ten cel ze strony wiary 
strzeleckiej trafiała na coraz to nowe truiności. Naj- 
niespodziewaniej mv'ejscowy prałat ks. Malinowski 
kategorycznie odmówił poświę:enia sztandaru. Drugą 
niespodziankę urządził klub miejscowych urzędni* 


sy wysłańców moskiewskich i niemieckich komu 
nistów dla wykorzystania jego depresji i rozgory- 
czenia dla swoich celów. Rezultatem tego było roz- 
brojenie powstańców i przykre ekscesy, na zie- 
miach Polski. Im więcej się gruntowały sprawy 
wewnątrz, im silniej dawał się odczuwać tragizm 
sytuacji—tem mniej było opieki i pomocy skąd- 
kolwiek bądź. A jednak z orężem w ręku stał do 
końca na swej ziemi i jeśli odszedł, to z wia- 
rą wpojoną przez własne dowództwo, że tak 
trzeba dla prędkiego już wygrania sprawy. 
Obiecano mu, że tam w Polsce czekają go bra- 
cia; którzy godnie go przyjmą, jak zasłużył za 
poniesione trudy i ofiary krwi. 

W zakończeniu tym tkwi najsilniejsze 
rozgoryczenie i rozczarowanie. Czym to tłoma- 
czyć — trudno znów i boleśnie. Może jedna 
strona za wiele oczekiwała, druga, za prędko 
ostygła w swym braterskim zapałe, lub mało 
była poinformowaną, co się dzieje. 
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ków — „Ogniwo“, który z chwilą, gdy pierwsze zanie 
z gośćmi już zajeźdżały przed lokal—odmówił swej 
sali. Podczas zabawy strzeleckiej nagle coś się w elek- 
trowni popsuło i sale zabawowe zaległy -egipskie 
ciemności. Na kilka dni przed uroczystością policja 
krasnystawska, chcąc. widać zachęcić strzelców do 
liczniejszego w niej udziału, złożyła wizyty komen- 
dantom Oddziałów Olesin i Wielobycs, żądając ewi- 
dencji członków, raportów, rozkazów i t p. Aby tym 
wizytom nadać więcej powagi urzędowej i dodać za- 
pachu przedwojennego—wizyty te odbywały się w nocy, 
wyciągając komendantów z objęć Morfeusza, 
Lecz to nic nie aaszkodzito. 

Odmówiono poświęcenia sztandaru — zrobiono 
rozwinięcie. Odmówiono w ostatniej chwili sali 
w „Ogniwie* — urządzono przyjęcię w Związku Nau- 
czycielstwa Szkół Powszechnych. Zgasła elektrycz- 
ność w czasie zabawy, natychmiast zabłysły dziesiątki 
świec, które strzelcy „na wszelki wypadek“ mieli w kie- 
szeniach. A nawet św. Piotr, opierając się widać na 
informacjach ks. prałata o strzelcach—dmuchał bez 
ustanku mroźnym, przejmującym do szpiku Kości 
wiatrem. Ale św. Piotr w „Strzelcu” nie służył, więc 
nie mógł wiedzieć, że strzelcy mrozów i wiatrów się 
nie boją. Przymaszerował ich cały bataljon, uroczy” 
stość się odbyła i nie straciła nic ze swego programu, 

Już o godz. 7 rano ze śniegowych tumanów wy» 
łaniał się raz po raz piechur w mundurze, przebiegał 
galopem pobrzękując szablą kawalerzysta, przekopy- 
wał się po przez zaspy oddział. O godz. 8% rano 
zajechały pierwsze sanie, które przywiozły miłych 
i sympatycznych gości w ozobach pułk. Bończy- 
Uzdowskiego — reprezentanta D. O. K. Lublin, kap. 
Kotowskiego i of. instr. przy P. K. U. Zamość por. 
Krzyżanowskiego. W kilka chwil później nadjechał 
delegat Zarządu Głównego ob. Czaki, kap. Wilk-Leś- 


Słyszałam dużo głósów brużdżących na 
powstańców i powstanie. Sama byłam świad 
kiem faktów, które nie mogły wywrzeć dodat- 
niego wrażenia. A jednak zawsze i wszędzie 
stanę w obronie tych ludzi, doprowadzonych 
do ostatecznej rozpaczy, opętanych wprost szą- 
łem nienawiści za wszystkie krzywdy wyżą- 
dzone przez wrogów i tem samem niepoha- 
mowanych w czynach i niewyrozumiałych. 

A że byli tak długo biedni, bo choć trzy- 
mani w dobrobycie przez niemców, lecz w mro- 
kach buty pruskiej, też dlugo niedostępnym 
im był żaden jasny promień wolności — mu- 
sieli byśmy zdobyć się na wiele mądrej wy- 
rozumiałości i otoczyć więcej braterską opieką, 
` niżlıśmy to uczyninili. 

To, co skreślę poniżej garść wrażeń 
i spostrzeżeń zdobytych przez 6 miesięcy, pod- 
czas których patrzyłam. na rozwijanie się stop 
niowe akcji na Sląsku, która na mnie, aczkol- 
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niak, poseł Wrona — przymaszerowała muzyka woj- 
zkowa, aby grać w czas defilady. 

O godz. 107/, były już gotowe cztery kompanje— 
w tem jedna z karabinami. 

Sfrontowali!.. Muzyka zagrała hymn — bataljon 
pomaszerował do kościoła na sumę. 

Po nabożeństwie wszystkiemi ulicami płyną 
tysiące ludzi na miejsce defilady i mimo tęgiego mro- 
zu nikomu się jakoś do domu nie śpieszy. Kazdy 
chce widzieć tych. o których tak dużo „gaaają* księ- 
ża z ambon, a których nigdy jeszcze w takiej masie 
nie widzieli. 

— A skąd się ta telo tego nabrało!? — mówi 
jedna gospodyni. 

— A dyć przymasierowali z różnych wsiów -— 
odpowiada druga. 

— A Że się ta temu chciało na taką zimnicę!?... 

— Widać, że mają taki przykaz! 

— Widzieliście kumie, jak ze strzelcami masze- 
rował Staszek Baranów? 
| — A bo to on nie chwacki chłopak? On ta do 
takich rzeczy pierwszy! ZA 

— Dobra to rzecz ten Strzelec! 

— A jużci, tylko że coś księża za dużo na nich 
pzioczą... 

— A niech ta, widać że oni chcą dobrze dla 
narodu, Że ich tak księża i panowie nie lubią.. 

Słychać muzykę. Patrzy jeden przez drugiego. 
Dziewczętom śmieją się oczy do strzelców, a chłopa» 
kom do karabinów. Niejeden radby mieć karabin, 
a boi zię zapisać do Strzelca, żeby go „na wojne nie 
wzieni”. 

— Defilada w lewo!l—W lewo patrz!... 

Muzyka gra — dudni ziemia.—Poszli. Na Placu 
targowym łamią się, frontują—równają.. Czworobok 
gotów. Oblewa go ze wszech stron fala ludzi. Do 


wiek nie jestem ślązaczką, a tylko z dobrej 
woli poszłam na pracę — wywarła deprymu+ 
jące wrażenie. 

Rozgoryczenie i zniechęcenie do tego, cze- 
go dawniej nie ważyliśmy się krytykować — 
to był nastrój, któremu nie ja jedna podległam 
po ostatecznym zlikwidowaniu się roboty i po- 
wróceniu do opuszczonej narmalnej pracy. 

A cóż mówić o tej garstce ludzi — inteli- 
gencji ideowej śląskiej, dla której sprawa ich 
Kraju i połączenia go z Polską — była sprawą 
wyjętą z pód serca. Również w przykrej mo» 
ralnej sytuacji znależli się ci oficerowie polscy, 
którzy poszli dobrowolnie do powstania. Do- 
wództwo niechętnie ich przyjmowało z powrotem. 

Przygnębienie było takie — iż mówiono 
o wyemigrowaniu z Polski. 

c. d. n. 


RK 
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środka wchodzą przedstawiciele. Mówi pierwszy pułk. 
Bończa. Po nim ob. Czaki, pos. Wrona, Prezes Ob- 
wodu, a wszyscy krótko i węzłowato. 

— Niech żyje Józef Piłsudski!... 

— Niech żyje!!! 

— Niech Żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita!... 

— Niech żyje!!! 

— Niech żyje Armja—Niech żyją strzelcy!... 

Pada komenda — muzyka gra — odprowadzają 
sztandar — i... 

— Rozejść się!! E. Ś. 


Okręg Brześć n'B. 


Z ŻYCIA ZW. STRZELECKIEGO. 


W ciągu roku 1923 przybyć nam nowy Od- 
ddatat Micków, tak, że obecnie mamy 7 oddz. 
Mimo, że w ciągu ruku wydal liśmy 35 człon- 
ków s wszystkich oddziałów, za brak poczucia 
obowiązków, mamy obecnie 171 członków. Cwi- 
czeń odbytych we wszystkich oddziałach było 
217 po 2 godziny, wykładów wojskowych 35, 
zebrań ogólnych 108, zebrań Zarządów 36. Cwi- 
czeń nocnych z wszystkiemi oddzia'ami z zadu 
niem takiycznym trwajacych po !2 godan — 3. 
Urządziliśmy zawody ogólne 3 razy, osiągając 
wyniki następujące; bieg 100 mt. 12 sek., 800 
mt. 2 m. 30 sek., skok wdał 5 mt. 10 cen, 
skok w zwyz 1 mt. 40 cen., rzut dyskiem 23 
mt., oszczepem 30 mt., kulą 7% kil. 8 mt 5 
cen. Bieg 3 kilometrowy między org. Kopina 
i Milanów dał wynik 11 minut 23 sek. 

Urządzono nadto 10 cio dniowy kurs dla 
instruktorów strzeleckich w Milanowie, w któ- 
rym wzięło udział 28 strzelców. Ogółem mamy 
15 insirustorów dobrze przygotowanych. Piłka 
nożna istnieje w 3 oddz. Zawodów rozegra- 
nych, między temi drużynami i z obcemi by- 
ło 21. Drużyna milanowska wyszła zwycięsko, 
nawet s miejską z Parczewo i (n ekombpletną 
pray rewanżu) z Radzynia. Niektóre oddz. po- 
siadają przybory sportowe, jak dyski, kule, 
oszczepy spodnie sportowe. Prace kulturalno- 
oświatowe, prowadzone są przeważnie wspól- 
nie z Kołami Młodzieży. Kursy wieczorowe 
prowadzi głównie nauczyczielstwo. 

W Kopinie, Milanowie, Jasionce i Mil- 
kowie wysadzono drzewkami drogi na prze- 
s trzeni 8 kilometrów. 

Swięto sadzenia obchodzono uroczyście. 
Pogadanek różnej treści było 100. Odczytów 
historycznych z przezroczami — 26, kilkanaście 
obchodów m. inn. Konstytucja 3 go Maja, 
Powstania, imieniny Marszałka Piłsudskiego 
1t. p. 

 Przedziawieńi teatralnych 10, zabaw 10. 
Wszystkie oddziały urządzały wspólny opłatek. 
3 oddz. mają bibljoteki własne, liczące 1000 
tomów razem, reszta korzysta z bibljotek węd- 
rownych. Dochód wszystkich oddz w r. 1923 
wynosił 2/,780,025 MR roachdo 4,485,175 me. 
Pozostało w kasie 21,822,025 Mk. (prawie cał- 
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kowicie umieszczono w zbożu). Za pieniądze te 
zamierzamy zakupić latarnie z przezroczami. 
Trapi nas brak lokali i boisk (2 oddz. tylko 
mają boiska). 

Zebrania urządzane są kolejno po domach 
członków, przedstawienia i zebrania w stodo- 
łach. Nieufność z jaką odnosi się do nas du- 
chowieńswto miasta i część inteligencji ilustruje 
następujący przykład: na odczyt o powstaniu 
Kościuszkowskim z przezroczami, dlatego, że 
był pod firmą „Strzelca* sprowadzono policję, 
mylnie ją widocznie informując, bo ta po 
zbadaniu na miejscu „niebezpieczeństwa* wynika- 
jącego dla państwa Obchodu Koś.iuszkowskiego 
nie uznała za działanie antypaństwowe. Mamy 
nadzieję, że kiedyś przejrzą i zamiast przeszka- 
dzać, pomogą nam, jak to uczyniła właściciel- 
ka dóbr Milanów dając wydatną pomoc przy 
zorganizowaniu kursu strzeleckiego. Również 
wydatną pomoc dostaliśmy od 35 p. p., który 
przysłał oficera i podof'cerów dla prowadzenia 
i szkolenia kursistów. Lud patrzący na nas po- 
czątkowo niechętnie, pociągnęliśmy za sobą za- 
wodami w piłkę, przemarszami oddziałów z or- 
kiestrą i t. p, W eś zaczyna rozum eć, że lep- 
Sza nasza praca i zabawy nig rozrywkouy kie- 
liszek 1 „muzyki“, Rok dwa, a mamy nadzieję, 
Że wsi w okolicy nie będzie, któraby nierozu- 
miała, że każdy mężczyzna winien być Żołnie- 
rzem, że w ten sposób najlepiej będziemy spo- 
kojni od napadu sąsiadów, że przez dobro Oj- 
czyzny dojdziemy do własnego szczęścia Ko- 
niecznym byłoby otwarz.nie komendy obwo- 
dowej, któraby łączyła siły i dawała incjatywę 
w pracy. 

Na tem rok zakreśliliśmy sobie następu- 
jący program pracy: 

1) Wyszkolenie wojskowe podnieść na 
wyższy poziom, sport silniej rozwinąć, wadx- 
dzić jaknajwiększe poczucie obowiązku u człon- 
ków. ; 

2) Zapoznać wsie okoliczne z ideą Strzel- 
ca przez urządzanie w nich zawodów, ćwiczeń, 
przemarszów, przedstawień i o ile się da zało- 
Żyć w nich oddziały, opierając ją odrazu na 
zdrowych podstawach. 

3) Prace wojskowe prowadzić w polu, 
kulturalno-oświatowe — jak dotychczas. 

4) W d. 6 sierpnia urządzić ogólne zawody 
sportowe połączone z zabawą, przedstawie- 
nie (Wymarsz I ej Kadrowej, Radcy Krakowscy, 
o Legjonach, Bitwa Legionów.) 

Kom. pow. 
G. Kalinowski. 


Samodzielny Obwód bida. 


ROCZNICA POWSTANIA 1863 ROKU 
W LIDZIE. 


Senna Lida, powiatowe miasteczko Kre- 
sów Wschodnich, zamieszkała jest przeważnie 
przez t.zw. mniejszości narodowe. — Nielicz- 
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na garśc inteligencji miejscowej, nadającej mias- 
tu cechy polskości — wspólnie z wojskowoś- 
cią miejscową i stow. wojskowo-wychowawcze- 
mi, wśród których swą ruchliwością uwydat- 
nia się „Strzelec“ — ujawniła swą narodową 
pracę w rocznicę powstania styczniowego 1863 r. 

Dzięki staraniom Lidzkiej Komendy Ob- 
wodu Związku Strzeleckiego i Oddziału Zw. 
Strzeleckiego w Lidzie — odbyła się w dniu 
21 stycznia uroczysta Akademja dla szerszej 
publiczności cywilnej, zaś w dniu 22. I. b. r. 
dla całej załogi tut. Garnizonu. 


INa Akademię złozyło się: Słowo wstępne 
Komendanta Obwodu kpt. Zielan-Zielińskiego. 
Przemówienie nacechowane wielkim patryotyz- 
mem — wywarło głębokie wrażenie w sercach 
słuchaczy, a gdy mówca zobrazował wysiłki 
powstańców 1863 r. i wezwał do złożenia hoł- 
du męczennikom powstania na ręce obecnego 
na sali weterana z pow. Lidzkiego sędziwego 
p. Kolesińskiego — porwani słuchacze w długo 
niemilknących oklaskach dali wycaz swym uczu- 
ciom — dziękując jednocześnie mówcy za Jego 
piękne przemówienie. 

Dominującym czynnikiem polskości na 
naszych Kresach — jest wojsko. I tym razem 
orkiesira 77 p. p. wypełniła wybitną część 
programu koncertem zgranego zespołu. W'spa- 
niale wykonane utwory Noskowskiego, Cymer- 
mana, Padarewskiego i Chopina — dźwiękami 
swemi długo budziły zachwyt w słuchaczach. 

Orkiestra pod kierownictwem takiego 
Kapelmistrza jąk p. Wiltos śmiało rywalizo- 
wać może z pierwszemi orkiestrami wojskowe- 
mi. 

Również połączone chóry gimnazjalny 
i kościelny — polskiemi ludowemi pieśniami 
Moniuszki — doskonale wykonanemi oddały 
całe piękno naszych pól i cienistych lasów, 
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z których nasi najznakomitsi czerpali natchnie- 
nie do wielkich czynów i nieśmiertelnych dzieł 
sztuki i poezji. Dyrygent p. Lichwier zasłu- 
Żył na uznanie za dobór pieśni, zaś zespół 
a szczególniej panie — czarujące swemi słowi- 
czemi trelami za doskonałe wykonanie pieśni. 

Całości dopełniły odezrane przez amato- 
rów Strzelca Lidzkiego sztuki p. t. „Stary 
Mundur“ i „W katordze*. Biorąc pod uwagę 
krótki termin przygotowawczy, bo zaledwie 
4-ro dniowy — sztuki wypadły dobrze. Ama- 
torzy na czele z paniami Hołowaczówną i Ju- 
rago za ofiarne oddanie się ćwiczeniom dla 
spraw ogólnych zyskały uznanie i sympatje 
publiczności — wyrazem których były długo- 
trwałe oklaski. Dobrze odtworzyli rolę swo- 
je panowie kpt. Zielan-Zieliński w roli ma: 
jora, Tabkowski w roli ułana i Jurago w roli 
włóczęgi, ostatni znakomitą grą swoją pozosta- 
wił na długo niezatarte wspomnienie o mę- 
czennikach naszych w Syberji. 

Całość Akademji wypadła bardzo podnioś- 
le, to też zebrani rozchodząc się wynieśli 
w sercach swych impuls do dalszej pracy. wio- 
dącej do ugruntowania idei Państwowości Pol- 
skiej ma Wschodniej rubieży Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. 

Kominet urządzający Akademje wyraża 
na tej drodze wszystkim którzy do urządzenia 
Akademii wybitnie się przyczynili, a więc 
JWP D-cy 77 p. p. za bezinteresowne udziele- 
nie orkiestry i moralnej pomocy p. Kapel- 
mistrzowi Wiltosowi za wspaniały koncert, 
P. Dłuskiemu — właścicielowi Kina „Nirwana* 
za bezpłatne udzelenie sali, P. Lichwierowi, 
śpiewakom i nadobnym śpiewaczkom za dobo- 
rowy chór i amatorom za ochotną grę wresz- 
cie P. T. Publiczności Lidzkiej za liczne przy- 
bycie na Akademie serdeczne staropolskie. 


„BÓG ZAPŁAĆ“ 


Praca nad sobą i innymi. 


Tydzień ośwatowy. 


Zgodnie z uchwałą lil Walnego Żjazdu Delega- 
tów Związku Strzeleckiego Zarząd Główny przystępu- 
je do zorganizowania na całym terenie Rzeczypospo- 
litej „Tygodnia Oświatowego". 

III Walny Zjazd Delegatów Związku Strze- 
leckiego uchwalił' przeprowadzenie we wszystkich 
oddziałach Związku Strzeleckiego w dniach 17 — 
23 marca r. b. „Tygodnia Oświatowego”. 

Uchwała Zjazdu winna i musi być wyko» 
nana, przed przystąpieniem jednak do jej wy- 
konania należy zastanowić się, czego ma doko- 


nać ów „Tydzień Oświatowy”, jakie są jego 
zadania i w jakim celu przystępujemy do prze- 
prowadzenia go w całej Polsce. 


Należy sobie uświadomić, w jakim stanie 
znajduje się obecnie oświata w Polsce. Nale- 
ży sobie uświadomić, że blisko połowa ludności 
Państwa Polskiego składa się dziś z analfabe- 
tów, lub półanalfabetów, z ludzi, dla których 
książka jest luksusem, którzy w większości 
wypadków zaledwie umieją się podpisać. Zaj- 
rzyjcie do roczników „Oświaty pozaszkolnej” — 
przekonacie się, źe dotychczas zrobiono þar- 

“dzo dużo, nie tyle jednak, by można nie wołać 
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f 
bezustannie na alarm: źle się dzieje. A dzieje 


sig rzeczywście źle. Musimy powiedzieć sobie 
jasno że, od analfabety nie możemy się spodzie- 
wać zrozumienia obowiązków obywatelskich; 
nie możemy się spodziewać, by służbę swoją 
dla Ojczyzny pełnili tak, jak tego dobro Pań- 
stwa wymaga. A przecieź ci analfabeci mają 
pełne prawa obywatelskie i muszą je mieć, bo 
- nie ich winą jest, że w Polsce polakowi nie 
wolno było uczyć się po polsku... Ci analfa- 
beci wybierają posłów, którzy mają stanowić, 
jaką Polska będzie w przyszłości, ci ana fabeci 
mają prawo wybranym przez siebie dawać wska» 
zówki i polecenia, jak ma się ta przyszła Pol- 
ska kształtować  Zdawałoby się że wobec te- 
go faktu, kto żyw w Polsce, musi wielkim gło- 
sem wołać: do walki z analfabetyzmem. bo to 
nasz najgorszy wróg, groźniejszy niż zachłanni 
sąsiedzi! Zdawałoby się, że nie ma wysiłku 
zbyt wielkiego, jakı należałoby podjąć, by tego 
naigroźniejszego wroga zwalczyć. A tymczasem. 
Tymczasem w budżecie Min. W. R 1 O.P. 
skreślone zostały sumy na oświatę pozaszkol- 
ną, tymczasem większość istniejących w Pols- 
ce szkół powszechnych — to są szkoły jedno- 
' klasowe, które w walce z anafalbetyzmem są 
niemal bezsilne, bo chłopiec, czy dziewczyna po 
wyjściu z takiej szkoły, gdzie nawet dobrze nie 
nauczyli się czytać, gdy następnie nie obcują 
z książką w Życiu codziennem, jak z dobrym 
przyjacielem i towarzyszem — w bardzo krót- 
kim czasie wpadają w analfabetyzm wtórny. 
Zrozumiałem się staje, że każdy, komu 
się śniły jasne sny o wolnej Polsce, musi się 
serdecznie zatroszczyć o losy oświaty w Polsce. 
Punkt a) $ 5 Statutu Stowarzyszenia 
„Związek Strzelecki” mówi że jednym z zadań 
Związku Strzeleckiego jest rozwijanie działal- 


 OKÓLNIK. 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO W SPRAWIE „TY. 
GODNIA OSWIATOWEGO* 

W wykonaniu uchwały III. Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Strzeleckiego 
w dniu 24 marca r. b. w sprawie przeprowa- 
dzenia „Tygodnia Oświatowego* Zarzad Głów- 
ny poleca wszystkim Zarządom od Oddziałów 
w górę natychmiastowe przystąpienie do zorga- 
nizowania na swoich terenach „Tygodnia 

„ i 
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ności kulturalno-oświatowej. Działalność ta 
rozwija się w Związku Strzeleckim od pierw- 
szej chwili jego powstania, musimy sobie jed- 
nak powiedzieć, źe rozwój jej nie jest ani tak 
powszechny. jak tego stan oświaty w Polsce 
wymaga. Obowiązkiem naszym jest zdobyć 
się na najwyżsy wysiłek, by spełnić ciążący na 
nas obowiązek. Związek strzelecki, który nie 
„stawia sobie innych celów, prócz przygoto- 
wania obywateli do wytrwałej ofiarnej służ- 
by dla Ojczyzny, musi sobie uświadomić, 
że przygotowania te obejmują nietylko prze- 
szkolenia rezerw, ałe w równej mierze przygo- 
towanie do służby obywatelskiej, obliczonej 
nie na rok lub dwa, lecz na całe życie. 
Z związku z tem staje przed nami zagadnienie 
postawienia poważnie pracy oświatowej zarów= 
no wewnątrz Związku jak i wysunięcie go na- 
zewnątrz, W bardzo wielu ośrodkach  Źwiązk 
Strzelecki jest jedyną organizacją wychowaw- 
czo obywatelską. Jako więc takA organizacja 
winien on dawać inicjatywę wszelkim poczyna- 
niom prac na dobro i ku chwale Rzeczypo- 
spolitej. 

K kb Pod tym znakiem, pod tym hasłem przy- 
stępujemy do organizacji „Tygodnika Oświa- 
towego”. Spiących budzić, obojętnych poruszyć, 
a przedewszysikiem w swoim własnym środo- 
wisku wzmoc tempo pracy oświatowej, uświà- 
domić tych, którzy dotychczas nie zdają sobie 
sprawy z jej znaczenia, Oto nasze zadanie na 


ten tydzień. Niech w całej Polsce, we wszyst- 
kich 'wsiach i miasteczkach, gdzie tylko myśl 
strzeleckaj żyje, zjednoczą się siły nasze we 
wspólnej pracy, skupi się mocna zdecydowana 
wola, af napewo ten krótki tydzień da przacy 
strzeleckiej wiele nowych wartości. 


Oświatowego* w dniach 17 — 23 marca r. b. 
Na okres ten wszystkie prace w innych dzia- 
łach mogą być zawieszone, całą energję nato- 
miast mają Oddziały poświęcić na należyte 
przeprowadzenie prac oświatowych, wchodzących 
w program „Tygodnia“. 

Poniżej podaje się plan „Tygodnia Oświa- 
towego*, którego nie należy traktować, jako 
bezwzględnie obowiązujący, a raczej jako wska- 
zówkę przy układaniu odnośnych programów. 
Przy układaniu tych programów należy pamiię- 
tać, „źe w okresie „Tygodnia“ przypadają dwie 
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ważne w dziejach Polski współczesnej rocznice: 
17 marca — rocznica uchwalania Konstytucji 
i 18 marca — rocznica zawarcia Traktatu Po- 
koju w Rydze. 

Pamiętać również należy, że zadaniem 
„Tygodnia Oświatowego, jest wyłącznie wzmo» 
żenie tempa pracy oświatowej w Związku Strze- 
leckim i propaganda tej pracy w społeczeństwie, 
że zatem wszelkie akcje dochodowe winny być 
odsunięte na plan dalszy, by nie absorbowały 
zbyt wiele czasu organizatorom i członkom. 

Do przeprowadzenia „Tygodnia* winny 
być pociągnięte całe oddziały, a nie poszczegól- 
ne jednostki, ma on bowiem poruszyć zagad- 
nienia oświatowe w jaknaszerszych masach 
strzeleckich. 

W wykładach, przeznaczonych dla człon- 
ków Związku w powyższym okresie winne 
być w pierwszym rzędzie uwzględnione to mi- 
'mimum wiadomości o Polsce, które kaźdy 
obywatel winien posiadać, t. j. wiadomości 
o ustroju Polski współczesnej, o jej położeniu 
geograficznem i stosunkach gospodarczych. 

PROGRAM TYGODNIA OŚWIATOWEGO:€ 
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2) wtorek 18 matcz — wykład w Oddziałach „Wojna 
polsko-bolszewicka 1919 — 1920, Traktat Ry- 
zki i jego znaczenie dla Polski* 


3) środa 19 marca — akademja) w większych środe- 
wizkach) (lub obchód) (w mniejszych) dla 
uczczenia lrnienin Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 


4) czwartek 20 marca — przedstawienie o światowe 
w kinematografie, lub wycieczka ewentual- 
nie (w mniejszych ośrodkach) wieczorem 
wspólne odczytanie jakiegoś odpowiedniego 
utworu literackiego. 


5) piątek 21 marca — wykład w Oddziałach „Położe- 
nie geografiezne Polski, jej stosunki gospo- 
darcze* 


6) sobota 22 marca — zabawa towarzyska dla człon; 
ków Związku i ich rodzin przeustawienie 
amatorskie luh więczornica. 

7) niedziela 23 marca — wiec oświatowy, zorganizo- 
wany w porozumieniu 4 przy współdziałaniu 
instytucji oświatowych (w większych śŚrod- 
kach) łub odczyt publiczny na temat „Stan 


1) poniedzłałek 17 marca — wykład w Oddziałach oświaty w Polsce; oświata pozaszkolna, jej 
o „Konstytucji 17 marca, prawa i obowiązki stan i możliwości rozwoju w chwil obecnej- 
obywateli“, | 

Regulamin 


NAGRODY,WĘDROWNEJ ZW. STRZELECKIEGO ZA STRZELANIE GRUPOWE. 


$ 1. Na mocy uchwały Zarządu Głównego z dn. 
3.10.23 r. została ustanowiona nagroda wędrowna 
Związku Strzeleckiego za strzelanie grupow', którą 
otrzymuje Okręg. Związek za zdobycie mistrzostwa 
w dorocznych zawodach strzeleckich przez grupę re- 
prezentacyjną Okręgu. 

$ 2-Nagrodą wędrowną jest obecnie patera por- 
celanowa, artystycznie malowana w dębowej ramie, 
ofiarowana przez Prezesa Zarządu Głównego ob. Dr: 
Dłuskiego. : 

$ 3. Okręg, który otrzymał nagrodę wędrowną 
zachowue ją u siebie aż do następaych zawodów 
w miejscu widocznem i honorowem. 


$ 4. Na dni piętnaście przed rozpoczęciem do- 
rocznych zawodów, nagroda wędrowna zostaje przez 
Okręg zwrócona do Aarządu Głównego Związku Strze: 
leckiego. s 

$ 5. Okręg, którego grupa zdobyła nagrodę wę- 
drowną trzy razy z rzędu, otrzymuje ją na własność% 

$ 6. Za każdorazowe zdobycie nagrody wędro- 
wnej otrzymuje okręg dyplom honorowy, w którym 
zaznaczony bywa skład zwycięskiej grupy. 


$7. W razie likwidacji Okręgu posiadającego 
nagrodę wędrowną, o dalszym jej losie decyduje Za- 
rząd Główny Zw. Strzeleckiego. 


Szarady, zagadki i konkursy. 


„WOJSKOWE WYSZKOLENIE OBYWATELI“. 


Trafne rozwiązanie zadania z numeru l— 2. 
„Strzęlca" nadesłali ob. ob.: Stanisław Lach z Sanoka, 


Aleksander Siwek z Kielc, K. Rolka, W. Rączkow- 
ski i D. Bocłański z Ostrołęki. 
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„KU-.RO-PA-TWA'* 


Trafne rozwiązanie szarady z n-ru 3. „Strzelca“ 
nadesłali w oznaczonym terminie ob. ob.: Morow.cc 
z Utraty, K. Rolka z Ostrołęki, Cz. Marciniak z Ostro- 
łęki A. Siwek z Kielc i H. Bogucki ze EEE ARN 

Nagrody otrzymają: 

1 — książkę — ob, Zork 

u — a — ob. D. Bociański 

Ill — widokówki. — ob. H. Bogucki 


Do Szaradzistów. 


(Ułożył ob. Cz. Marciniak, załączając 2 milijony mk. 
na fundusz prasowy). 


Abyś szaradzisto miał swój kącik w piśmie, 
Musisz frsecie, zaraz, spieszyć bez mitręgi: 
Więc „złoty* na fundusz niechaj każdy ciśnie, 
Niech datki zatoczą jaknajwiększe kręgi! 


I na zew tak wielki, niech nie będzie głucha 
Gromadka: piąfa-pierwssa, niechaj się zakrząta, 
A gdy jej świecić będzie szóstą i dsiewiąfa, 
Spotężnieje dzieło strzeleckiego ducha. 


Zasada cewaria-druga jak Świata koleje 

I żaden strzelec nią nie pierwsze-czwarte: 

Że z próżnego nic się nie naleje, 

A grosze na szósłą-siódmą też coś warte. 
s 
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Do pracy, Obywatele, żwawo z tym okrzykiem, 
Że ósmego-dziesiątego zrobim.. tygodnikiem! 
* ej E 

W myśl powyższego wezwania, łącznie z roz- 
wiązaniem szarady do dnia I2 marca b. r. włącznie, 
należy przesłać dobrowolną ofiarę na „fundusz pra- 
sowy“. 

Wyciąć i nakleić 

na widokówce! 


p OD—4* 


Dla rozrywki. 


PRZYSŁOWIA WOJENNE. 


Człowiek strzela, a Czech nie. 
+ 
Gdzie kucharek sześć, tam bycza kwatera... 
oficera taboru. 
* 
Lepszy jeden papieros w garści, aniżeli 
tysiąc w taborze. 
* 


Deszcz leje, jak wół do karety. 
E” 
Nie krzycz „hop*—dokąd nie leżysz 
w okopie. 
* 
Jak sobie pościelesz, 
alarm. 


tak prędko będzie 


SE . 
Kto rano wstaje, ten dobrze żyje z ku- 


charzem. 
DE 


Modli się pod figurą, a ma gęś'za pazuchą. 
EJ 


Krowie co dużo ryczy, grozi rekwizycja. 


NA PATROLU W LESIE. 


Icek: „Panie kapral, czy poziomka jest 
czerwona?” 

Kapral: „Poziomka jest czerwona.* 

Icek: „A czy poziomka chodz?" 

Kapral: „Poziomka rośnie, ośla perło, 
a nie chodzi*, 

Icek: „Ojoj! To ja zjadłem PiGa 8 


* 
* * 


REZOLUTNA PRZEKUPKA. 


Źolnierz kupował u baby jarzyny, które 
drogo ceniła. 

— Bójcież się Boga kobieto — tak to ob- 
dzieracie mnie, — com walczył za ziemię pol- 
ską? / 7 

— Nijakiej ziemi polskiej niema. 

-— Jakto niema? — A jakaż to jest ta 

ziemia? ' 

— Chłopska. 

— A chłop to niby czyj? 

— Chłop? Wiadomo czyj. A no babski! 


s 
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TEŻ FILOZOF. 


Oficer do szeregowca Icka Cynader, któ- 
ry uciekł z placu boju: 

— I nie wstyd ci, ty ofermo, ty tchórzu 
jeden... 

— Ja wolę być jedną chwilę tchórz, niż 
całe życie trupl... 


K 


KOMPLEMENT. 


Oficer rosyjski idzie na bal. Włożył ga- 
iowy mundur, lakierowane buty -wąsy przy- 
piekł żelazkiem, stoi w lustrze i sam siebie 
podziwia. Wchodzi ordynans: 

. — No cóż, Wańka — ładny jestem? 

— Ładny — wasze błagorodje! 

— A do kogo ja podobny? 

— Do Iwa—wasze błagorodje—odpowia- 
da Wańka bez namysłu. 

6 — A ty widziałeś kiedy lwa? — pyta ofi- 
cer zadowolony z porównania. 

— Tak jest, wasze błagorodje— widziałem. 


— A gdzież ty go widziałeś? 

— U nas, wasze błagorodje, w kuchni 
jest obraz, jak Jezus Chrystus na Iwie wjeż- 
dżał do Jerozolimy. 


k E 


* 


POZNAŁ SIĘ. 


W racającego w nocy pod dobrą datą au- 
strjackiego oberleutnanta wpuszcza do miesz- 
kania rozespany ordynans: 

— Maciek, nalej mi kieliszek wódki— wo- 
ła oficer z. progu. 

— Rozkaz, panie oberleutnant! 

Oficer wypił, poczem wraca się do ik 
jeszcze rozespanego ordynansa: 

— A teraz wypij ty — tylko prędko! 

— Rozkaz... 

— Wypij drugi! » 

— Rozkaz... 

— Wypij trzeci! 

— Rozkaz... 

— A teraz powiedz — coś pił? 

— Melduje posłusznie — co nafta!... 
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* KAŻDY STRZELEC 


NTTFTYTTTTTTTTTTTTETOEPEPE 


WINIEN POSIADAĆ KSIĄŻKĘ: 


„MIĘDZYNARODOWE ZAWODY STRZELECKIE" 
WYDAWNICTWO Mia STRZELECKIEGO. 
Do nabycia: we wszystkich księgarniach. 


SKŁAD GŁÓWNY: 
E. WENDE i S-KA, WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 9. 
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STADJON“ 


JEDYNE PISMO SPORTOWE STOLICY. 
NUMERY BOGATO ILUSTROWANE. 
AKTUALNE SPRAWOZDANIA SPORTOWE. 


g Adres Administracji: Miodowa Ne 23. - i 
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 Spieszcie z opłatą prenumeraty!!! 


Zalegającym wstrzymujemy wysyłkę „Strzelca! 
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1.427.400.000 mk. 


Na Fundusz Prasowy Związku Strzeleckiego w dalszym ciągu wpłynęły 
następujące kwoty: 
Saido 600.000 000 mk. 


Okręg Warszawski — Zarząd Obwodu Ciechanów ` s ; . 31 600.000 mk. 
4 ś — Oddział Grodzisk . i A A 2340000 , 
” Ki — Ub. dr. Ignacy Mucha, Warszawa 3 À , 2.400.000 , 
` . — „ Fr. Sieczkowski, Warszawa ] A ; 5900000 , 
» z — „ Maciej Kubnke, Warszawa. z ; . 20000000 , 
3 » = _ inż. Michał Pokowski. Warszawa . h 3900600 ,„ 
2 ” — " Jędruś Marek Kierzkowski—członek wspierający, 
Śródborów z 2.000 000 
s x — Ob Hania Czaki — członek wspierający, Milanówek 2.000 000 
h k — „ Władysław Chmielewski, Warszawa : i 5000000 ,„ 
7 "è — „ Waclaw Słerozzewski, Warszawa ; 3 „10.000 000, 4 85 140 000 mk. 
„ Łódzki — Zarząd Okręgu 5 = ; : ; . 61.650 000 mk. 
. = — Łódź — Oddział V . j : a r . 14400.0900 , 
” . — Łódz — Oddział II . ; S y z 4, 20.600.000 ,„ 96.650 000 mk. 
„ Krakowski — Oddział Zw. Strz. w Żywcu . a 3 . 38.790000 mk. 
" » "LE Żeński w Żywcu ; i : . 30.000000 „ 
. ” e AU Zw. Strz. w Będzinie . S A . 18.850000 , 
„ » CP nan . „ w Nowym Targu . 3 . 50.000.000 „ 
a > AT » * „ Ww Strzemieszycach . - . 16000000 , 
” . za . pi „ w Brzeazczach X 3 ; Leży ś 
m . 7 w Bochni o E s = ; = 
» 2 — Ob. Adam Ciołkosz. Tarnów . . _1.800.000__„ 193.440 000 nk. 
Górny Śląsk — Zofja Zajchowska, Bytków 20 zip. (bony) .  27000.000 mk: 
: i „ — Delegacja Zjazdowa G. Ślaska . . 25.000.000 „ 
m r” w — Oddział Zw, Strz. w Nikiszu . 3 : S 4.500.000 , 
» ” menes * 5 » W Giszowcu . z I z 6 480100 „ 
„ » POWA 5 „ Ww Lipinach . : $ . 6750000 ,„ 69 130 000 mk- 
» _ Grodsieński . Obwód Grodno . ; . 25000 000 mk. 
” o — Ob Czesław Marciniak, Ostrołęka stacja ; : 2000000 , 
H a — „ :Wacdaw Tercz; ski, („Wołkowysk . A 7 880 000 ,„ 
p n — Oddział Zw. Strz. w Oranach . 3 4 © 8.200 000 , 36 080.000 mk. 
„ Lubelski — w Hrubieszowie . 3 + 6000.000 mk. ' 
A » — Ob. dr. Józef Skrobiszewski, P DNASE A Ą 5.430000 , 
s = — „  Wiik-Leśniak. © A $ » r „10.000.000 w 21.130 000 mk. 
„ Lwowski — Obwód Stanisławów i : f - 5000 000 mk 5 000.000 mk. 
» Braeść n|B. — Ob. Stanisław Szulc, Biała Podlaska A ` . 771.800 000 mk. 
m » " — „ Helena Szuicowa, Biała Podlaska . j Ę 1800000 , 
» p so". anina Z«krzewska. -Biała Podlaska s « -1800000 , 
m 5 » — Oddział Zw. Strz. w Milanowie : 5 - _ 5000900 „ \ 10 400 000 mk. 
„  Wotyński — Zarząd Okręgu w Łucku. : . 100000.000 mk. 
Ę, a — Ob. Stanisław Rutkowski, Zdołbunowo 7 SM 5 000.000 _, 105 000 000 _mk. 000 mk. 
Sani, Obw. Jędrzejów — Zarząd Podobwodu Pińczów . f É . 20.250 000 mk. 
OWA » — Oddział Zw. Strz. Jędrzejów -> . +, , « 12000.000 „ 32 000.000 mk. 
Okręg Przemyśl — Ob. Tadeusz Krupiński, Komieniogróś d . _ 200000 mk. _ 200000 mk' 
 llkci Zjasd Walny — na listę | . i e à . -157 630.000 mk. 157.630 000 mk. 
Z odczytu ob. W. Sieroszewskiego w Wilnie 1 f A i . 15000000 mk 15.000.000 mt. 
Razem 1.427 400 000 mk. 


DE Redakcji i a na AI. JEROZOLIMSKIE X 27 (dawniej 41). TELEFON 415-81. 
Administracja otwarta: od g. 12-ej rano do 3-ej p. p. 
Redaktor przyjmuje: Od g. 2-ej do 3-ej p. p. Redakcja rękopisów nie zwraca. 
"Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła. 


WARUNKI PRENUMERATY: kwartalnie I złoty, rocznie 4 złote, zagranicą o 500/, drożej. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 20 zip., yatrony 12 złp., % strony 7 złp.,!/, strony 4 złp. 
‘lis 2.50 złp. 


Redaktor odpowiedzialny; MACIEJ KUHNKE. - | Wydawca: TOW. ZWIĄZEK STRZELECKI. 


Druk W, Maślankiewieza, Nowagrodzka 17. 


